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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowiucji o godz. 8. wieczorem. 

W dnie świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
YRZEDPŁATA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie złr. 2. kwartalnie złr. 6.— 
(połowa złr. 1.13) (połowa złr. 3.30) 
Za granica kwartalnie złr. 7:50. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


Lwów 1. grudnia. 


Wobec tego, że Sprawa ugody w sej- 
mie czeskim nie znalazła dość odpo- 
wiedniego grnntu, rząd, chcąc ją przepro- 
wadzić, będzie musiał cały ciężar jej wziąć wy- 
łącznie na siebie. Ze w kołach rządowych istotnie 
powzięto takie przekonanie, dowodzi głos półurzę- 
dowego Fremdenblattu, który wzywa rząd, aby 
w połączeniu z Niemcami i reprezentantami wię- 
kszej posiadłości postarał się o to, iżby na sesji 
dodatkowej czeskiego sejmu ustawa kurjalna przy- 
szła pod obrady, a to w celu skonstatowania, czy 
dla tych przedłożeń da się uzyskać kwalifikowana 
większość. Dalsze wywody wiedeńskiego półurzę- 
dowca, który podaje, że rząd może się do pewnego 
stopnia ideatyfikować z ugodą, jeśli ustawy, co do 
których jeszcze nie nastąpiło porozumienie, wniesie 
przed sejm czeski w formie przedłożenia rządo- 
wego, otóż te wywody robią wrażenie zapowiada 
nowego zwrotu w sposobie postępowania rządu, a 
niema żadnej części ugody, względem której rząd 
by się znajdował w stosunkn a dż: odpowie- 
dzialności, aniżeli co do innych. Bądź cobądź 
rząd wobec stanu rzeczy w Czechach uważa za 
swój obowiązek zająć stanowczą postawę w spra- 
wie ugody- Jak dobrze poinforinowani zapewniają, 
odbyła się 28 z. m. narada ministrów, na której 
omawiano ugodę i sytuację w Czechacb. 


Ponownie odezwały się głosy w prasie an- 
strjackiej, że wobec niemal pewnego rozbicia się 
ugody hrabia Taffe staje wobec ko- 
nieczności nstąpienia z dotychczas 
zajmowanego moji 2. W ostatnich 
dniach myśl tę pornszyły dwa zupełnia odmienne 
organa, wiedeńska Neue freie Presse i praska 
Politik. Artykuł drugiej był niejako odpowiedzią 
na wywody pierwszej, przyczem Politik przyznaje, 
że logice wywodów WN. fr. Pressy o zachwianiu 
stanowiska hr. Taaffego nie zarzucić niemożna. 
Jeśli bowiem sprawa, eo do której rząd się zaan- 
bie upada, zwłaszcza jak się to ma się zhr. 

aaffem i ugodą czeską, głównie z własnej jego 
E w takim razie niepozostaje mu nic innego jak 
zrezygnować. Politik sądzi, że, gdyby nawet dano 
w styczniu odpowiedź na interpelację Riegera w 
sprawie wewnętrznego języka urzędowego czeskie- 
go, krok ten nie poprawi wcale sytuacji. Obie- 
cankami hr. Taaffe nie nie zdziała, a gdyby na- 
wet odpowiedź wypadła pomyślniej niż się spo- 
dziewać można, to i wtedy nie wiele zaważy, 
gdyż zaniedbano stosowną chwilę. 


Ponowna, zajmująca dyskusja wy- 
znaniowa wywiązała się w parlamen- 
cie węgierskim na gobobniem posiedzenia 
Izby. Spowodowała ją mowa Kolomana Tiszy w spra- 
wie | subwencji dla protestantów. Opozycja spodzie 
wała się, że Tisza rozwinie chorągiew autonomii 
protestantyzinu i tak zgromadzi około siebie 
wszystkich | protestantów. Z wielką uwagą słuchańc 
przemówienia Tiszy, co skłoniło hr. Karolego d 
głośnych wykrzykników: „Osobliwość ! jak go dzŚ 
nważnie słuchają“ za co został dwukrotnie do p- 
rządku wezwany. Posłowie Kaas, Tbally i Appo- 
nyi starali się osłabić moce argumentów Tiszy a 
ten ostatni zaznaczył, że koniecznie trzeba ut*o- 
rzyć stały fundusz na potrzeby protestantów. Mi- 
nister wyznań i oświaty Osaky załatwił tę s'ta- 
wę, oświadczając, że w najbliższym budżecie po- 
stara się o uwzględnienie tego. 


Kardynał Lavigerie dał p>no- 
wnie wyraz swoim zapatrywanio” na 
republikańskie formy rządu we Fran- 
cji, w liście do jednego z katolików francu'kiech. 
gdzie zaznaczył ponownie, że „tylko cud, œ któ- 
ry, rachować nie można* , byłby w stanie przy wró- 
cić we Francji monarchię, Z br. Chambordet mo- 
narchia upadła zupełnie. Następnie podaje zardy- 
nał własne słowa hr. Chamborda i jego żofj, WY- 
powiedziane w rozmowie z nim, w który tłó- 
maczono powody skłaniające hrabiego do ;rzecze- 
nia się tronu; udawszy się do Francji niemógłby 
wypełnić swoich obowiązków, ani robić ¿yle do- 
brego, jak dotychczas. Nadto hr. Chanhord są- 
dził, że ponieważ jest już w podeszłyn wieku, 
Francja chcąc go mieć na tronie. nie powinna 


zwlekać. Na odpowiedź kardynała, że „Francja 
św. Ludwika a przyszłaby już, ale Francja dzi- 
siejsza...* oddalił się ze smutkiem. ist swój 
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DAAE LA NARODOWA 


kończy kardynał odwołaniem się do słów, wypo- 
wiedzianych przed śmiercią przez Napoleona I., 
że „w stu latach Europa będzie albo republikań- 
ską, albo kozacką“. Nie byłby zapewne dodał tego 


złota spowodowane. Teraz, gdy te kłopoty tak 
łaskawie minęły, można w upadku firmy Baring 
upatrywać tylko olbrzymi tryumf Rotszyldów 
londyńskich, których najpotężniejszy rywal 


ostatniego słowa — robi kardynał ze swej strony | do drugiego rzędu zepchniętym został. Wszelako 


uwagę — gdyby jak my postępów i wzrastającej 
śmiałości nihilizmu dożył „Jeśli się wieściom do- 
chodzącym aż do naszej pustyni, choć trochę zna- 
czenia przypisze, to wkrótce będzie republika 
wszędzie niewzruszoną”. 

Ważne te dla francuskiej republiki oświad. 
czenia kardynała, stają się jeszcze tem ważniej- 
szemi, gdy jest już obecnie rzeczą pewną, iż wy 
powiedział on je na żądanie papieża. Kardynał 
Lavig-rie onuścił w ubiegły wtorek Algier, uda- 
jąc się do Biskry dla zorganizowania misji mni- 
chów zwanych Freres du Sahara lub Piomniers. 

+gnano go uroczyście, a jego koadjutor ureybi 
skup Dusseree w przemowie swej zaznaczył, iż 
ostatnie oświadczenia kardynała zwiększyły sym= 
patje dlań kleru kolonii, Na to odrzekł kardynał 
Lavigerie. że nigdy nie gonił za siawą polityka, 
że jego zadanie jest religijne, rozszerzenie oby- 
czajów EW. Grona i z prawdziwą przyjemnością 
myśli o tem, że wśród misjonarzy wie znajdzie 
żadnych stronnictw. Jeśli więc niedawno tak sta- 
nowczo wystąpił z zamiarem po rodzenia zwaśnio- 
nych żywiołów, uczynił to na Żądanie samego 
Ojca świętego, żywiąc równocześnie przekonanie, 
że silna i.poważana Franja powinna być opartą 
na połączeniu wszystkich dobrych obywateli, a 
jako praktyczną podstawę powinna mieć republi- 
kańskie formy rządu. 


Na wielce przykrej sprawie Parnella, 
która także wywarła wpływ na politykę, najgo- 
rzej wyszli gladstończycy. Znaleźli się 
zupełnie odosohnieni i skazani na bierną opozycję. 
Wykazało to już głosowanie pal irlandzkim billem 
zakupua ziemi. Przyjęcie jego jest wielkiem zwy- 
cięztwem rządu, a klęską liberałów. Głosowali za 
nim nawet posłowie irlandzcy, a przeciw byli tylko 
gladstończycy. Wszystko wskuzuje na to, że mię- 
dzy nimi a parnellistami utworzył się rozłam. Na 


zgromadzeniu, gdzie Gladstone wzywał Parnella, . 


aby dla utrzymania związku irlandezyków % an- 


gitlskimi radykałami, złożył mandat, nie dał 
tenża odpowiedzi, Okoliczność ta dała sposo- 
błość Tiumesowi de wyrażania się z gorzkiem 


szyderstwem o Gladstonie, za jego bezwzględne 
postępowanie z dotychczasowymi sprzymierzeń- 
tami. Dziennik ów nazywa postępowanie Parnella 
zemstą za Kilmanhaim, gdzie Parnel za rządów 
Gladstona był uwięziony, aż wypuszczono go na 
mocy „ugody Kilmainhaimskieje, która zainiejo- 


[ nowała nową politykę Glads tona wzgledem Trlaudji. 


Times wykazuje przewódey wigów, że zależy obe- 
cnie od łaski lub niełaski Parnella, że teraz po- 
kutować musi za to iż zatruł poczucie obycza- 
jowe narodu angielskiego. 

Parnell w manifeście swoim do ludu ir- 
landzkiego oświadcza, że groźby Gladstona, za- 
warte w liście, domagającym się ustąpienia jego, 
zmuszają go do odkrycia całej prawdy. W listo- 
padzie 1889 r. Gladstone i Morley układali się 
z nim i proponowali jemu (Parnellowi) stanowisko 
sekretarza dla spraw irlandzkich w razie, gdyby 
liberały przyszli do stern. Parnell odrzucił tę 
propozycję, sądząc, Że niezawisłość irlandzkiego 
stronnictwa jest jedynym środkiem osiągnięcia 
homerulu. 


Donoszą z Londynu: Przesilenie targowicy 
pieniężnej jak nagle spadło, tak też, przynajmniej 
na razie, rychło minęło. Firma Barin g ma być 
odbudowaną, a to jako akcyjna spółka komandy- 
towa, którą to formę ustawy angielskie uznają, 
ale ją rzadko w praktyce stosowano. T. C. Bariug, 
który przed kilkoma laty 2.firmy był wystąpił, 
przynosi nowemu przedsiębiorstwu cały swój ma- 
jątek w sumie przeszło miliona ft. szt., jako też 
inni członkowie spółki całym swoim majątkiem 
będą odpowiedzialni, podczas gdy akcjonarjusze 
tylko do nominalnej sumy swoich akcyj ręczą ; 
ogół zaś Świata handlowego jest od niemiłych nie- 
spodzianek zabezjieczony obowiązkiem spółki do 
ścisłego składania rachunków. Popłoch i przesile- 
nie minęły tak rychło dlatego, że nawet podczas 
powszechnej deruty z dni niedawnych, finansowe 
stosunki londyńskie okazały się zupełnie solidne- 
mi,iże kłopoty republiki Arge ntyńskiej 


nie są jej niewypłacalnością, ale przesadnem ażjem | się doń także posłowie ruscy, którzy nowy swój 


Rotszyłdów londyńskich los jeszcze gorszy czeka, 
jeżeli nadal będą prowadzić interesa szwindler- 
skie, z których ostatniemi laty zasłynęli. 


Diło, organ t, zw. narodowców ruskich, po- 
wiada z powodu ostatnich manifestacyj w sejmie, 


mających inaugurować OW „ZWIOĆ w sprawie TU- 
skiej u nas, co następuje: 


„Stajemy więc wobee dokonanego faktu, że 
klub ruski (z wyjątkiem eliminującej siebie (1) frakcji 
posła Antoniewicza) łącznie z książętami cerkwi sta- 
nął na. zasadach wznowienia programu z 1848 r; 
że rząd stanął wobec tego programu z ufnością i 
z zapewnieniem zmiany dotychozasowego politycznego 
systemu względem Rusinów a popierania narodowych 
dążeń Rusinów na podstawie narodowej (ma- 
ło ruskiej) i że w pośród większości polskiej 
w sejmie dało się zauważyć u jakiejś części posłów 
usposobienie nie przeciwne rozwojowi narodu ruskie- 
go na zasadach tego programu“. 
| | O U mążnoch 


Zakończenie sesji sejmowej. 


Lwów 1. grudnia. 


W mozaice tegorocznej sesji sejmowej — 
spieszymy zaś góry z wypowiedzeniem, że mo- 
zaika ta wydaje nam się drogocenniejszą od swej 
przeszłorocznej poprzedniczki — jest jeden czyn- 
nik, który mozaikę tę Spajął i który wiążąc ją, 
rósł sam od początku do kojca. Czynnikiem tym 
była osobistość marszałka ij wzrastająca stale po- 
waga jego urzędu. Pomimo sympatycznego po- 
wszechnie przyjęcia, jakiego doznała jego nomi- 
nacja, książę Eustachy Sangnszko sprawił już 
swoją mową na otwarcie sejinu równo proś cy 


wszystkim niespodziankę, a*to zarówno przez Sze- 


swojego krajowego zadania, p myśli po- 
litycznych, jakoteż przez Ścisłe poczucie obowią- 
zku, na co szczególniejszy nacisk położył. Odtąd 
dzień każdy przynosił dlań nowe zdobycze i w ser- 
cach i umysłach — tak. że sesja się zakończyła 
wśród powszechnego a najsympatyczniejszego dlań 
uznania. Książę Jerzy Czartoryski był z pewnością 
wiernym tłómaczem tego powszechnego poczucia 
— iak w treści jak i w ciepłym tonie dziękezyn- 
nego przemówienia za 'nrafwodniczanie pracom 
sejmowym i dając marszałkowi zachętę, czułą 
niemal, do przewodniczenia pracom zarządu kra- 
jowego. 

Przy takim zdobywczym pochodzie nowego 
marszałka w ciągu siedmiotygodniowego sprawo- 
wania przezeń wysokiego urzędu, zadziwiać musi 
obniżony ton mowy marszałkowskiej zakończającej 
sesję, w porównaniu z mową ' jnauguracyjną. 
Osobiste psychiczne pobudki nie mogą być przy- 
czyną tej zmiany tonu, w nich bowiem ks. San- 
guszko ezerpać by mógł owszem tylko psychiczną 
podnietę. W trudnościach więe rzeczowych i po- 
litysznych, z jakiemi się Spotkał marszałek w 
praktyce urzędu, leży bezwątpienia przyczyna ta- 
kiego objawu. Ton ten nie przeszkodził wszakże, 
że gdy przyszło mu, streszczając liczne prace tej 
tak bogatej czynnościami sesji, mówić o rozpra- 
wie budżetowej, książę marszałek z równym jak 
w pierwszej chwili polotem a głębokością myśli, 
ocenę swoją wyraził. Znalazł właściwe słowa po- 
chwały dła trzeźwości, z jaką reprezentacja kraju 
rozwiązała trudne zadanie, i mówiąc o bogatych 
inwestycjach w ramach uchwalonego budżetn, 
dał wagę potrzebną zasadzie czynienia nakładów 
w miarę sił uatężonych, nakładów na cele ściśle 
określone w gospodarstwie krajowem, Gdy przy- 
szło mu zaś mówić o stosunkach narodowościo- 
wych w kraju, rozbrzmiała znowu w mowie jego 
wielka nuta przewodniczenia takiemu, jak nasz 
krajowi. 

Bez zmniejszonych więć pod jakimkolwiek- 
bądź względem nadziei, czekamy nowego mar- 
szałka przy pracy nad restauracją autonomicznego 
zarządu kraju, a ze wzmożoną ufnością w jego 
moc i zdolność po temu — jaką mu też wyraził 
dostojay moweą w imieniu sejmu. 

Z ciepłemi słowami dobrej nadziei odnieśli 


kierunek narodowy zaznaczyli w sejmie i nową, 
a bardziej pojednawczą zapowiedzieli taktyk ę. 
Oby ten kierunek wyraźniej się określil czynami, 
a zmieniona taktyka dała się uczuć życiu publi- 
cznemu w kraju! Wtedy możnaby być pewnym, 
ża w ich dziękczynienia nie było milczących za- 
strzeżeń, w wyrażonej zaś nadziei, że przyszłość 
tych stosunków narodowych miłą być powinna 
sercu potomka książęcego rodu ruskiego, nie było 
żadnych niedomówionych uwarunkowań. Wtedy 
podziękowanie to spajałoby się w jedną harmo- 
nijną całość z podziękowaniem, wyrażonem od 
całego sejmu również przez potomka innego ksią- 
żęcego rodu ruskiego. 

Najpiękniejszem wszakże podziękowaniem 
sejmowi za jego usilną pracę i za jego patrjo- 
tyczną powolność dla wymogów władzy, a naj- 
większą bez kwestji otuchą dla przyszłości auto- 
nomii krajowej, było zapewnienie dane przez na- 
miestnika, iż przy nowym zwrocie narodowym 
ruskim w naszym kraju, obietnice ze strony rzą- 
du nie odgrywały Żadnej roli, że tych obietnie 
nie ma, a droga pojednania w kraju jest zupełnie 
wolną. Zapewnienie takie, to ważny akt polity- 
czny, dowodzący, iż p. namiestnik czuje, że tu 
chodzi o jego odpowiedzialność polityczną i oby- 
watelską. Osłabiać znaczenie tego aktn byłoby 
nieroztropnością polityczną z naszej strony. Nale- 
ży się za nie podziękowanie naczelnikowi rzą- 
du krajowego, którego reprezentacja nie miała już 
sposobności mu wyrazić. 

Tak się zakończyła sesja sejmowa. Zakoń- 
czyła się ona bez nowego zniechęcenia i pod pos 
myślnemi wróżbami, aczkolwiek też wśród pytaj- 
ników, napełniających umysły troską patrjotyczną 
0 przyszłość, 
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Działalność Towarzyst. Kaczkowskiego, 


Wśród nawału prac sejmowych, wśród tylu 
kwestyj pierwszorzędnej , zasadniczej wagi dla 
bytu autonomii naszej, dla skarbu krajowego i 
dla wzajemnych stosunków bratnich narodowości, 
kraj ten zamieszkujących — jakie „stały na po- 
rządku dziennym posiedzeń min'onej właśnie sesji 
sejmu naszego, przewinęło się niezawodnie wiele 
spraw doniosłego znaczenia, które nszły na razie 
większej baczności, ale które z tem większą skwa- 
pliwością dziś Już w pamięci naszej zapisywać 
powinniśmy, by i w przyszłości nie spotkał ich 
los dotychczasowemu podobny. 

Do spraw takich, pominiętych niestety, za- 
liczać musimy w pierwszym rzędzie sprawę 
istnienia osławionego towarzystwa 
Kaczkowskiego. 

O „towarzystwie im. Kaczkowskiego“ pisa- 
liśmy juź tyle, że byłoby rzeczą zgoła zbyteczną 
rozwodzić się tu długo nad njamnemi, na wskróś 
ujemnemi stronami istnienia i utrzymywania te- 
go towarzystwa, którego jak najszybsze rozwią- 
zanie leży zarówno w interesie Rnsinów, jak i 
w interesie naszym, jak nawet w interesie całego 
państwa. 

Wbrew wyraźnemu postanowieniu ustawy o 
stowarzyszeniach, wbrew tema, iż towarzystwo 
polityczne nie może mieć organizacji — towa- 
rzystwo Kaczkowskiego tworzy niezwykły objaw, 
objaw jedyny w swoim rodzaju: towarzystwo to 
obejmuje organizacją swą wszystkie okręgi, po- 
wiaty, — co więcej, wszystkie niemal gminy 
wschodniej Galicji posiadają ajencje tego towa- 
rzystwa. 

Rząd znosi i rozwiązuje ma połndniu sto- 
warzyszenią irredentystów, ale zaniedbuje rozwią- 
zać ma północy towarzystwo, będące siedliskiem 
propagandy rosyjskiej i propagandy prawosławia. 
Dziś doszło do tego, że włościanie po chatach 
zawieszają w alkierzach swych portrety carów 
rosyjskich, których im dostarczają ajencje towa- 
rzystwa Kaczkowskiego ! 


Przed niewielu miesiącami została wydana 
w typografii instytntu Staropigiańskiego „ilustro- 
wana historja narodu Rusi*. Antorem książki tej 
jest jakiś T. Iw. R..., „człon obszczestwa imeny 
Mychaiła Kaczkowskoho *. Jestto wydawnictwo 
owego» właśnie towarzystwa Kaczkowskiego, i 0 
niem pragniemy powiedzieć dziś słów parę. 

Jeżeli firma i charakter antora („człen ob- 
Szczestwa*...) dostatecznie już zdają się mówić 
o tem, jaką będzie treść tej „historji Rusi“, to 
chociażby pobieżne pczerzncenie kart książki aż 
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SEA 
nadto dokładnie potwierdza pierwotne przypu- 
szczenia. Książka ta bowiem to jeden więcej po- 
pis z rodzaju występów Czerwonej Rusi, to uoso- 
bienie idei propagandy roeyjskiej pomiędzy rusiń- 
skim ludem w Galicji, propagandy tem zgubniej- 
szej, iż wobec agitacji, szalonej zaiste, jaką umie 
i może rozwijać towarzystwo tak rozgałęzione i 
tak zorganizowane jak tow. Kaczkowskiego, nie- 
bezpieczeństwo jest tem większe. Dla kogóż bo- 
wiem książka ta jest przeznaczoną? Dla młodzie- 
ży rusińskiej i dla ludu rusińskiego po wsiach i 
miasteczkach wschodniej Galicji, aby w umysły 
młode i niedoświadczone od dzieciństwa wpajać 
nienawiść i złość przeciw Polsce, 
Polakom i katolickiej religii, a znie- 
chęconym podsuwać idee prawosławia 
i rosyjskie idee polityczne. 


Z całą Ik Czerwonej Rusi bije i to 
najnowsze wydawnictwo w szeregu zasłużonych 
wydawnictw „obszezestiwa Kaczkowskoho* po- 
kłony cesarzowi i c. k. prokuratorji, by poza 
obłudną zasłona służalezości ukrywać właściwe 
swe tendencje. I zdumiewać się można zaiste, 
> żazwyczaj tak groźna na lada śmielsze słowo 

kie e. E. proknratorja, tym razem była tak 

dóbrofliwą dla towarzystwa Kaczkowskiego i po- 
„Aita mu rozpowszechniać książkę pełuą tysię- 
cznych-— czy w wierszach, czy pomiędzy wier- 
szami pomieszczonych — inwektyw, najszkodli- 
wszych dla samego rządu i dla przyszłości pań- 
stwa — książkę, której zadaniem i usiłowaniem 
jedynem jest, przez zohydzenie Polaków i ich 
historji wobec ludu rusińskiego, ubezwładnić, i 
zniszczyć znaczenie Polaków w ogóle, a w Ga- 
licji w szczególności. 


I taka książka, mimo całej swej karygodno- 
ści, mimo iż stara się poniżyć jedną narodowość 
w oczach drugiej, mimo najbezczelniejszego prze- 
kręcania faktów, mimo że usiłuje zakłócić po- 
rządek public: ny, tworząc rozłam wśród ladności 
zamieszkującej jeden kraj, mimo wszystkich jej 
tendencyj rosyjskich i prawosławnych, panslawi- 
stycznych, taka książka niech krąży swobodnie 
i niech dostaje się do rąk ludu, jako pokarm — 
zaiste — bardzo posilny i zdrowy! 


Po przedmowie, w której czytamy dużo słów, 
zwróconych do ludu, a starającyeb się poruszyć 
go dła obecnego uciemiężeuia „neszczastnoj otczy- 
ny twojej* — znajdujemy podział historji, według 
którego historja Rasi dzieli się na trzy okresy a 
mianowicie: 1) okres książęcy (od r. 842—1340), 
2) okres polski (1340—1772) i okres 3) austrja- 
R od r. 1772, tak nazwany „ponieważ po upad- 

"Polski w r. 1772, nasza Rus Halicka przyszła 
pod władanie monarchów anustrjackich i do teraz 
(rozumie się: niestety! tak długo) pod miłości- 
wem władaniem -ich znajduje się“. Część więc 
pierwsza książki poświęcona jest czasowi, w któ- 
rych Ruś podzielona na księstwa, pozostawała pod 
rządami książąt z rodn Rurykowiczów. Nie bez 
tego naturalnie, że już w tym okresie dużo jest 
mowy o losach Rusi moskiewskiej — o książętach 
i księztwach, z których się wykłuła późniejsza 
Rosja. Ale o wiele GSO jest okres drugi. 
Antor rozpoczynijąc opowieść o nim, od razu 
uprzedza czytelnika: „z przykrością przychodzi 
mnie wprowadzać ciebie, drogi bracie czytelniku, 
w ten nowy perjod bistorji ojczyzny twojej, Rusi 
halickiej*. w ten perjod, w którym „pozbawiono 
ją wszystkiego, co jej było najdroższem, tj. swo- 
body a takża i russkoj wiry*. I teraz trzebaby 
przechodzić kartę za karta, rok za rokiem, wypa- 
dek za wypadkiem, aby wykazać, jak fałszywem, 
jak pełnem jadu, obłudy, złej wiary jest przed- 
stawienie rzeczy w tej historji, jak stara się ona 
na każdym kroku uczyć lud dla którego jest 
przeznaczona, nienawiści dla wszystkiego co pol- 
skie, pogardy dla wiary katolickiej. Pomiędzy zaś 
przedstawieniem panowania polskiego ciążącego 
jarzmem „uiewoli“ nad ludem ruskim, jako jasną 
jutrzenkę podsuwa autor zręczne napomknienia i 
opowieści o rządach carów rosyjskich. Unię lubel- 
ską przedstawia jako akt gwałtu, jako akt, do 
którego bądź przemocą jawną, bądź półśrodkani 
zmuszono przedstawicieli Rusi, a który dla tej 
Rusi miał tylko najgorsze pastępstwa, Unia 
brzeska — to dzieło intryg Zygmunta Wazy 
i jezuitów — to odprowadzenie Rusinów od ich 

„najdroższej“ , „Świetej* prawosławnej* (do- 
słownie) wiary — to środek, który wymyślono, 
aby Rusinów robić Polakami, to „most dla przej- 
ścia na latynizm%. 


GRABARZE. 


POWIESC WSPÓŁCZESNA 

osnuta na tle stosunków galicyjskioh. 
Napisał 

VERAX. 


(ciag dalszy). 


To powiedziawszy, wyjęła z pod poduszki 
spory worek z płótna grubego, mojno związany i 
opieczętowany. 

Hrabia się zawahał. 

— Na co ja mam to brać -- przemówił, — 
Już tyle lat miałaś pani te peniądze u siebie, 
trzymaj je więe i nadal. 

— Ale ja cię proszę, kocjany hrabio. bar- 
dzo cię proszę! Komuż zaufam. jeśli nie tobie? 

— W takim razie pozwó] pani, bym ci przy- 
najmniej wystawił kwit de pozytowy, 

Staruszka chciała już odpowiedzieć: dobrze, 
ale na myśl jej przyszło, że w kwicie musiałaby 
być wyszezególniona. kwot., którą hrabia wziął 
W przechowanie, ona zaś żadną miarą nie mogła 
dopuścić, by ktokolwiek wielział, ile miała pie- 
niędzy. 

— Nie potrzeba kwita — odrzekła. — W rę- 
kach hrabiego tak samo one bezpieczne jak w mo 
ich, zresztą mam nadzieję, że nie będę długo ko- 
Tzystała z pańskiej grzeczmości, da Bóg, że wkrót- 
ce znów będę spokojną. 

Hrabia jeszcze się upierał, w końcu jednak 
uległ prośbom gorącym, wziął pieniądze, udał się 
do swego pokoju i do kasy je włożył 
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Gdy wrócił do sali jadalnej, towarzystwo 

sypialni. 

Konrad podprowadził pana Olskiego do jego 

pokoju, a stając pod drzwiami rzekł: 

Niech kochany pan spi smacznie, proszę 

tylko nie politykować przez sen, ani nio chrapać, 

bo ciocia Zielińska gotowaby się zbudzić, 

Ja spię cicho, panie dobrodzieju, cicho- 

teńko. Biednemu nie wolno ludzi po nocach nie- 

pokoić. Zresztą ja o polityce lubię rozmawiać 

tylko z ludźmi światłymi, a nie przez sen z ma- 

rami. I cóż pan dobrodziej myśli o moim planie? 
— Czy o tym, który zmierza do pokonania 

Bismarka przy pomocy Żydów ? 

Aha, o tym. 

— Wyśmienity, wielki! Jutro przy objedzie 

o nim pomówimy, teraz zaś życzę kochanemu pa- 

nu dobrej rocy, bo już późno. 

Dobranoc, panie dobrodzieju, dobranoc! 

I starowina znikł za drzwiami, 

Było już dobrze z północy, gdy na dziedziń- 
cu przed pałacem ozwały się jak na komendę 
wszystkie brytany, bo przy bramie ktoś dzwonił. 
Poszedł stróż nocny i rozmówiwszy się z czło- 

wiekiem który tam stał, wziął od niego jakiś pa- 
ier i z nim do pałacu się udał. 
Niedługo potem Djonizy wszedł 
pana domu. Hrabia miał sen nadzwyczaj lekki. 
Ledwie usłyszał skrzypnięcie drzwi, zbndził się i 
siadł na łóżku. 

— Kto to? zawołał. 
— To ja, proszę jaśnie pana. Właśnie przy- 
szedł z miasta posłaniec z depeszą. 

— Z depeszą? — hrabia machinalnie po- 
wtórzył. 


— 


już się rozchodziło. Udał się więc i on do swojej |od Stasia, a w takim razie mogła być tylko zwia- 


do sypialni | powiedzieć co zaszło i za godzinę był już w 


zaniepokoił Gę/0S WRN NORAS AE OE" = Atos Oia — adla a się bardzo, bo nuż pochodziła 


stunem nowego nieszczęścia. 


Gdy Djonizy świecę zapalił, hrabia spojrzał 
najpierw na podpis i wolniej odetchnął. Pod de- 
peszą znajdowało się nazwisko ks. Hieronima de 
Montpellier. Był on we Wiedniu i telegrafował 
co następuje: 

„Jechałem do ciebie, mój stary przyjacielu, 
lecz nagła choroba żony przykuła mnie do Wie- 
dnia. Jeśli możesz, przyjedź do nas jak naj- 
prędzej, bo chciałbym z tobą o czemś bardzo 
ważnem pomówić/, 

Hrabia się zamyślił. Za trzy godziny od- 
chodził z najbliższej stacji pociąg pospieszny, 
a że z Lipińca jechało się tam najwyżej dwie 
godziny, więc na czas mógł zdążyć. Wprawdzie 
depesza nie zapowiadała nic nadzwyczajnego, ale 
ponieważ hrabia wybił się jnż ze snu i nie miał 
nadziei drugi raz zasnąć, przeto postanowił zaraz 
wyjechać. Skłaniało go do tego także przypu- 
szczenie, że książę prawdopodobnie chciał mu 
coś o Stasiu powiedzieć, innych bowiem intere- 
sów nie mieli, 

Ubrał się prędko, Djonizemu kazał spako- 
wać rzeczy niezbędne, zbudził Konrada, by mu 


drodze. 

Brytany uspokoiły się na podwórzu i nad 
pałacem w Lipińcach znów cisza zaległa, 

Noe przeszła niedługo, a o wezesnej godzi- 
nie wszyscy się zbndzili. 

Ruch zrobił się zwyczajny, każdy przed śnia- 
daniem oddawał się swemu zajęciu i nikt uwagi 
na to nie zwrócił, że pani Zielińska, acz ta zawsze 


rokość wyrażonego tam poglądn na szczytność 


pierwsza wstawała, tego ranke wcale się nie po- 
kazywała. Pokojowa był: kilka razy pod jej 
drzwiami, ale ponieważ pani Zielińska raz na 
zawsze surowo jej wzbroniła tak długo wchodzić, 
dopóki na nią nie zadzwoniła, dziewczyna zatem 
oddalała się, czekając na głos dzwonka. 


Dopiero przy śniadaniu pani Alicja pierwsza 
na jej nieobecność uwagę zwróciła. 


— Czy S'arsza pami będzie dziś piła kawę 
w swoim pokoju? —- zapytała pokojowej. 

P — Nie wiem; starsza pani jeszcze nie dzwo- 
niła. 

— To idź i zapytaj przez drzwi. Wszak już 
kwadrans na dziewiątą. 

Pokojowa pobiegła. 
mięszana. 

— Proszę jasnej pani pukałam, ale nikt się 
nie odzywa, 

— Nikt? — Konrad powtórzył i niemiłem 
przeczuciem tknięty z krzesła się zerwał Pani 
Zielińska miała lat ośmdziesiąt, u takiej więc 
staruszki nie było trudno o atak niebezpieczny. 
Konrad wyszedł na korytarz, za nim Zofia i po- 
kojowa. W sali jadalnej została tylko pani Alicja 
z dziećmi i p+nem Olskim, który wypiwszy szklan- 
kę kawy z bułeczką, zabierał się właśnie do mle- 
ka słodkiego i sporej kromki chleba z masłem. 

Konrad stanąwszy pod drzwiami pani Zie- 
lińskiej, raz i drugi silnie zapukał. Nikt nie od- 
powiadał Zaczął wołać: 

— Dzień dobry cioci! Czy ciocia jeszcze spi? 

Cicbo jak przedtem. Obrócił się, kierując na 
Zosię wzrok pytający. 

— Trzeba będzie chyba drzwi wyważyć — 
rzekł — bo ciocia zawsze się zamyka. 


Za chwilę wróciła po- 


— Zaraz Konradzie — Zosia odpowiedziąła— 
wpierw jeszcze zajrzę przez dziurkę od klucza. 


Schyliła się, ale w tejże chwili odskoczyła 
przerażona. 


— Komradzie! Ciocia leży na ziemi! 


Konrad klamkę silnie pocisnął, myślące 
że będzie musiał drzwi wysadzić,  tymcza- 
sem rozwarły się one na ościęż, gdyż nie były 
zamknięte. 


Obecnym okropny przedstawił się widok. 


Na podłodze, twarzą do góry zwróconą, le- 
Żała staruszka w koszuli tylko i ciepłym kaftaniku, 
który pod suknią nosiła tak zimą jak latem. Ka- 
ftanik i koszula były na piersiach rozerwane. Jej 
twarz siua i ręce kurczowo zaciśnięte zdawały się 
wskazywać, że zginęła Śmiercią gwałtowną. Jeśli 
Konrad w pierwszej chwili przypuszczał, że pani 
Zielińska, rażonu atakiem apoplektycznym, sama 
powietrze chwytając, rozerwała odzienie na sobie, 
to niebawem nieład w całym pokoja panujący, 
musiał go z błędu wyprowadzić. Pościel była po- 
rozrzucana ; poduszka rozdarta, pierze dokoła roz- 
sypane wskazywało, że w poduszce ktoś szukał; 
materaca leżały pod piecem, słoma zaś w sienniku 
była do spodu poruszona. Co do sprzętów, te 
wprawdzie stały na dawnem miejscu lecz i w nich 
ktoś szukał, Szuflały w komodzie były wycią- 
gnięte i wszystko w nich poprzewracane do góry 
nogami; co do biurka pod oknem, w tem mniejsze 
szufladki, widocznie dobrze na klucz zamknięte, 
były nawet połupane ostrem narzędziem, 


(C. d. n.) 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 2. Grudnia 1890. 
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Bunt Chmielnickiego ubiera naturalnie antor 
w najszlachetniejsze pobudki i podnosi go do wy- 
sokości walki o wyswobodzenie „uciemiężanych 
w polskiej niewoli“ Rusinów z ciemiężcanii Pola- 
kami. Wśród liczych zaś rycin zdobiących książkę, 
a wśród których znajdujemy kilkanaście portretów 
arów rosyjskich, jest jeden obrazek, który dosa- 
dnie charakteryzuje intencje „historji*, intencje 
stwierdzone w tekście do tej ryciny. Oto Polacy 
napadają na miasteczko Trzylasy i znęcając się 
okrutnie nad napadniętymi, mordują z zacięciem 
tatarskiem bezbronne dzieci... To drobny jeno przy- 
kład, jaki pokarm podaje książka ta ludowa. I na 
to pozwala c. k. prokuratorja! 

Radości autora z npadku Polski nie bylibyśmy 
w Stanie opisać, tak samo, jak autor książki „nie 
był wstanie opisać dokładnie nieszczęśliwego ucie- 
miężenia Rusi w czasach władania Polski nad nią* 
(str. 441) „Lekkiem sercem — pisze autor (str. 
491) w języku rosyjskim z obleśnym uśmiechem i 
komplementem dla c. k. rządu a wierzgnięciem 
dla Polaków — napełnionem samemi najmilszemi 
uczuciami, przystępajemy do opisania III. perjodu 
histoji naszej ojczyzny. Jak dla wszystkiego na 
Świecie przychodzi koniec, tak przyszedł takoż ko- 
niec wszystkim 7nęcaniom i uciemiężaniom, i po- 
niżeniu i niewoli, jakich doznawała nasza Ruś 
przez długie wieki pod nienawistnem panowaniem 
Polski. Nastąpił pamiętny rok 1772 a z nim jakby 
po ciemnej przykrej nocy zaświtała dla nas jasna 
zorza swobody, jak po długiej, nieznośnej zimie 
zabłysło ciepłe ożywcze wiośniane słońce naszego 
wskrzeszenia. Halicka Ruś przeszła pod władanie 
Austrji..,*, 

Ten ustęp dostateczne rzuca Światło i daje 
doskonały posmak tego, jak autor będzie trakto- 
WAĆ dalsze opowiadanie. I w rzeczywistości, opo- 
wiadając o porozbiorowych losach Rusi Czerwo- 
nej, z moskiewską czelnością mota autor fakty, 
z moskiewską nienawiścią rzuca się na Polaków 
i ma katolicyzm, a ukazując równocześnie raj 
w Rosji, przy każdej sposobności takiej składa 
czuły uśmiech i komplement pod adresem dy- 
nastji Habsburgów i rządu austrjackiego. 

Naturalnie, że przy opisie czasów aajnow- 
szych wspominane są co chwila nazwiska „pa- 
trjotów* Antoniewicza, Wasyla Kowalskiego, J. 
Ławrowskiego i całej „Russkoj Rady*, że wspo- 
minane są takie „spasytelnoje* dla Rusi myśli, 
jak podział Galicji na dwie połowy, ruską i pol- 
ską, „jak to dla dwóch wtym kraju żyjących na- 
rodowości jest przyrodzone i jak tego także hi- 
storja tych dwóch narodów osobno wymaga i po- 
trzebuje, * 

Cała książ:a jest zbiorowiskiem najwstręt- 
niejszych przekręceń, kłamstw i inwektyw — 
tak, iż trudno pojąć, jak być to może, iż wolno 
jej się rozszerzać, że komplementa dla rządu 
zdołały zasłonić prokuratorji oczy na właściwą 
wartość książki. 

Dla tem lepszego potwierdzenia słów na- 
szych, dla wykazania, że nie posuwamy się do 
stronniczego li oceniania sprawy tego wydawni- 
etwa, przytoczymy kilka tylko słów rusińskiego 
wydawnictwa Prawdy: „Widać, że „obszezestwo 
Kaczkowskoho* ma Szerzyć „oświatę* z polity- 
cznym podkładem, jak dowodzi wydana właśnie 
„Historja Rusi“, która wysławia jako dobro- 
dziei ruskiego narodu takie postacie jak [wan 
Groźny, Piotr Wielki, Katarzyna IL. itd...“ 

Pisząc o tej „historji“ nie możemy nie 
wspomnioć choć kilku słowy o drugiej „ilustro- 
wanej historji Rusi“, wydanej równocześnie z 
pierwszą przez „Proświtę, a napisanej przes Ale- 
ksandra Barwińskiego. Wprawdzie i ta 
pełna jest dowodów wskazujących na to, iż autor 
nie znał lub nie chciał znać w niejednym wy- 
padku faktycznego stanu rzeczy, wprawdzie i ona 
nie odznacza się szczesólną przyjaźnią i wyro- 
zumiałością dla Polaków, ale przynajmniej nie 
występuje tu tak wybitnie nienawiść, jak w po- 
pzedniej, do Polski i Polaków. 

Dla przykładu jednak, jak usposobionym 
jest p. Barwiński, przytoczymy jeden tylko ustęp 
z jego książki. Na str. 246 czytamy: 

„Patentem z d. 2. kwietnia 1782 r. zniósł 
cesarz Józef II. niewolnicze poddaństwo 
i tem dziełem stał się prawdziwym dobrodziejem 
włościan-rolników, którzy pod władztwem Polski 
od r. 1575 kołatali swoje biedacze (biedolaszne) 
życie w ciężkiej niewoli. Włościanie zostali je- 
szcze pańskimi poddanymi, musieli odrabiać pań- 
szczyznę (najwięcej 8 dni w tygodniu), dawać 
dziedzicom daniny, słuchać ich rozkazów, jednak 
przestali być już pozbawionymi praw poddanymi, 
jakimi byli od r. 1571 do 1792-. 

Książka pisana jest jednak w ogóle z pewnem 
przynajmniej umiarkowaniem. z pewną — rzekli- 
byśmy — choć względną tylko — grzecznością i 
nie stara się, jak poprzednia, oddziaływać na 
masy przez podniecanie najniższych , najwstrę- 
tniejszych instynktów ludu w imię nienawiści 
do Polaków. 

Z wniosków przyjętych na zgromadzeniu tow. 
Kaczkowskiego d.8. września w Tarnopolu, został, 
jak podaje ruski miesięcznik Prawda, przyjęty 
także wniosek Zacharuzaka, poparty przez Mar- 
kowa, aby wydział postarał się o wprowadzenie 
w życie „towarzystwa zakupna ziemi“. Ma to być 
nowa „spółka koinercjalna*, do której jako bardzo 
dobrą pokrywkę uważają niektórzy pauowie 
myśl ks. Różyckiego, aby wydobywać rnską zie- 
mię z obcych rąk. Ankieta złożona 7 członków 
Narodnego domu i wydziału tow. Kaczkowskiego, 
ułożyła już statut i ma go podać do zatwierdze- 
nia, Towarzystwo zakupna ziewi ma mieć, jak po- 
wiedziało w sprawozdaniu „dobroczynny (błagodi- 
telnyj) i finansowy charakter“. Zebranie przyjeło 
też wniosek Markowa, aby wydział tow. Kaczkow- 
skiego utworzył towarzystwo takie, jak niemie- 
Cki Schulverein. Wuioskodawun obiecał, że Ruś 
wrłyka (se. Rosja) przyczyni się do tego, aby „takie 
towarzystwo mogło spełnić swoje zadanie”, w celu 
„podtrzymywania russkich szkół i russkiej uczą- 
cej się młodzieży", Kiedy przypominainy sobie 
pisze dalej Prawda, — że Markow w swojej Cser- 
wonej Rusi akademickie gimnazjum nieinaczej 
nużywa. jak „tak zwane russkie gimnazjum“, 
Że mowe ru-kich nauczycieli nazywa zepsutą 
(ispownennoja) wtedy zrozumiemy, jakie russkie 
szkoły miał va myśh i jaki Schułverein chciałby tu 
założyć! Przyjęto także wniosek dra Pawęckiego, 
aby wydział tow. Kaczk, wydał w tym roku po- 
pulurną „bistorję r usskiej cerkwi“, Czy to ma 
być tego rodzaju historja jak S. A. Dudy „histo- 
rja Rusit — zobaczymy. 


E n ORCO 


Statut stałej kraj. komisji dla spraw 
rolniczych. 


Komisja gospodarstwa krajowego przedłożyła 

w sobotę sejmowi następujący statut dla mającej 

"e utworzyć przy Wydziale krajowym stałej ko- 

Misjidla spraw rolniczych, który został następnie 
KE sejm uchwalony: 

A „S. l. Krajowa komisja dla spraw rolniczych 

8t achowym organem doradczym Wydziału kraj. 


we wszelkich jego czynnościach, mających na ce- 
lu ochronę, tudzież prawidłowy rozwój wszelkich 
gałęzi gospodarstwa wiejskiego i przemysłu rolni- 
czego (gorzelnietwa, krochmalarstwa i t. p.), zwła- 
szczaą zaś podnoszenie i rozszerzanie gospodarczej 
wiedzy. 

$. 2. W tym celu komisja: a) bada stosun- 
ki gospodarstwa wiejskiego w kraju; b) opraco- 
wuje i przedkłada Wydziałowi krajowemu bądź 
z własnej inicjatywy, bądź też na jego wezwanie, 
projekty dążące do podniesienia gospodarstwa wiej 
skiego i przemysłu rolniczego we wszelkich jego 
gałęziach ; c) przedstawia Wydziałowi krajowemu 
wnioski co do życzeń i żądań, z jakiemi w inte- 
resie gospodarstwa wiejskiego i przemysłu rolni- 
czego odnieść się należy do państwowych władz 
administracyjnych i ustawodawczych; d) na łą- 
danie Wydziału krajowego udziela mu opinii we 
wszelkich sprawach gospodarczych; e) czyni wnlo- 
ski co do zakładania nowych szkół gospodarskich 
wszelkich stopni i rodzajów, Btacyj doświadczal- 
nych, muzeów rolniczych it. p.; f) z ramienia 
Wydziału krajowego wykonywa nadzór nad temi 
szkołami i zakładami, tudzież nad wędrowną nau- 
ką rolnictwa; g) udziela Wydziałowi krajowemu 
opinii co do rozdawnictwa stypendjów i zasiłków 
i zasiłków na cele rolnicze, w granicach kredy- 
tów, przez sejm uchwalonych ; h) czyni wnioski 
co do wysyłania odpowiednich osobistości za gra- 
nicę celem badania postępów gospodarstwa wiej- 
skiego i przemysłu rolniczego, stanu i rozwoju 
szkół rolniczych i t. p. s 

8. 3. W skład krajowej komisji dla spraw 
rolniczych wchodzą: marszałek krajowy jako prze- 
wodniczący, dwaj członkowie Wydziału krajowego 
przez Wydział do tego wydelegowani, trzej dele- 
gaci Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego , 
trzej delegaci Towarzystwa rolniczego krakowskie- 
go, delegat Towarzystwa kółek rolniczych, dele- 
gat Towarzystwa leśnego galicyjskiego, czterech 
członków powołanych przez Wydział kraj., czte- 
rech członków przybranych przez komisję w Jej 
powyższym składzie. Mandaty wszystkich człon- 
ków komisji trwają przez czas kadencji sejmowej. 
Przy rozpoczęciu nowej kadencji sejmowej naslą- 
pią nowe wybory — wszakże ustępujący członko- 
wie mogą być ponownie wybrani. W razie ustą- 
pienia lnb Śmierci którego z członków w ciągu 
kadencji, następuje nowy wybór. 

$. 4. Komisja wybiera ze swego grona dwóch 
wiceprezesów do zastępstwa marszałka krajowego 
w przewcdniczeniu, w razie przeszkody. Na wy- 
padek nieobecności tak prezesa jak i obydwóch 
wiceprezesów , zastępuje ich w przewddnietwie 
członek Wydziału kraj., przez Wydział kraj. do 
tego wyznaczony. 

8. 5. Członek komisji mianowany przez Wy 
dział krajowy lub przez komisję, który bez do- 
statecznego usprawiedliwienia nia wziął udziału 
w trzech po sobie następujących posiedzeniach, 
przestaje być członkiem komisji. W jego miejsca 
zamianuje Wydział krajowy, a względnie komisja 
innego członka na resztę kadencji (czasu, do któ- 
rego ustępujący członek miał urzędować). 

$. 6. W razie potrzeby powołuje Wydział 
krajowy, bądź z własnej inicjatywy, bądź też na 
wniosek komisji, specjalnych znawców do udziału 
w naradach komisji z głosem doradczym. 

$. 7. Zwyczajne zebrunia komisji krajowej 
dla spraw rolniczych odbywają się cztery razy do 
roku, mianowicie w miesiącach: mareu, czerwcu, 
wrześniu i grudniu, Nadzwyczajne zebrania ko- 
misji zwołuje prezes komisji lub tegoż zastępca, 
ilekroć tego uzna potrzebę, albo też jeżeli Wy- 
dział krajowy lub przynajmniej pięciu członków 
komisji tego zażądają. Przedmiot, dla którego 
zwołane być ma nadzwyczajne zebranie komisji, 
musi być przez żądających zwołania podauy do 
wiadomości prezydjum komisji. 

$. 8. Zaproszenia na zebrania zwyczajne lub 
nadzwyczajne rozsyła prezydjum komisji na 14 
dni przed terminem zebrania z podaniem porządku 
dziennego obrad i wymienieniem referentów spraw, 
które będą wzięte pod obrady. 

$. 9 Komisja wybierze ze swego grona sek- 
cję stałą, złożoną z 7 członków, ile możności za- 
mieszkałych we Lwowie lub w najbliższej okolicy 
Lwowa. 


Sekcja stała; a) przygotowuje przedmioty 
obrad dla komisji pełnej; b) rozdziela referaty 
pomiędzy swych członków ewentualnie i pomiędzy 
innych członków komisji; c) w sprawach nie cier- 
piących zwłoki, które nie mogłyby być odroczone 
do zwołania komisji pełnej, udzieła Wydziałowi 
krajowemu opinii w zastępstwie komisji. 

Wybór sekcji stałej odbywa się co roku na 
zwyczajnem posiedniu komisji pełnej, Ustęnujący 
mogą być powiórnie wybrani. Przewodniczący m 
sekcji stałej jest członek Wydziału krajowego, 
przeż Wydział krajowy do tego przeznaczony. 

$. 10. Komisja może do pewnych specjal- 
nych spraw wybierać komisje stałe lub czasowe, 
wyznaczać z grona swego delegatów do pewnych 
szczególnych czynności, a ewentualnie przedsta- 
wiać Wydziałowi kraj. delegatów z po za grona 
członków komisji. 

11. Do ważności uchwał komisji lub 
sekcji stałej potrzeba obecności prezesa lub jego 
zastępcy ($. 7) i najmniej połowy liczby człon- 
ków stałych, Uchwały zapadają bezwzględną 
większością głosów członków na posiedzeniu o- 
becnych. W razie równości głosów rozstrzyga 
przewodniczący, 

$. 12. Wydział kraj. przeznacza jednego z 
swych urzędników na sekretarza komisji, który 
pełni czynności binrowe komisji pod kierowni- 
etwem szefa departamentu Wydziału krajowego. 
Z Wydziałem krajowym znosi się komisja w krót- 
kiej drodze, 

„ „8.18. Członkowie komisji, wykonujący ezyn- 
ności z poleceni, komisji poza miejscem zamie- 
szkania, tudzież zamiejscowi, przybywający na 
posiedzenia pobierają po 5 zł. wa. za każdy dzień 
czynności lub podróży — a jako zwrot kosztów 
podróży cenę jazdy I. klasą kolei żelaznej, a po 
1 zł. 50 ct. za miriametr drogą pocztową. 

$. 14. Osobne regulamina, przez komisję 
wypracowane, a przez Wydział kraj, zatwierdzone, 
normują porządek czynności tak pełnej komisji 
jak i jej sekcji, tudzież biura komisji. 
EEE OE OE „RAR 


Kronika miejscowa | zamiejscowa. 


Lwów dnia 1. grudnia. 


A Mianowania. Minister spraw wewnętrznych 
Zzwmianował adjunkta budownictwa, Adama Romera, 
inżynierem dla państwowej służby budownictwa 
w Galicji. 
~ Bada szkolna krajowa zamianowała ks. Adolfa 
Sigmunda stałym nauczycielem religii obrz. łać. 
szkoły etatowej męskiej we Lwowie, ks. Michała 
Czechowskiego zaś, stałym nauczycielem religii obrz 
w szkole wydziałowej żeńskiej we Lwowie. i 

* Doktorat. P. Adam Przybyłowicz, rodem 
z Przemyśla w Galicji otrzymał na uniwers. Ja- 
giellośskim stopień doktora praw. 


* Marszałek krajowy ks. E. Sanguszko wyje- 
chał dzisiaj pociągiem kurjerskim do Krasiczyna, do 
ks. Sapiehów, a ztamtąd uda się du majątku swego 
do Głumnisk. 

* U ks. kardynała Dunajewskiego jawiła 
się wczoraj o godz. 12. deputacja zarządu główn. 
tow. Kółek rolniczych pod przewodnictwem prezesa 
p. Bolesława Augustynowicza, który w krótkich sło- 
wach podziękował ks. kardynałowi za dotychczasową 
gorliwą i gorącą opiekę, a złożywszy czołobitność, 
prosił o błogosławieństwo dla dalszej pracy Po prze- 
mówieniu członka zarządu ks, infułata kapituły gr. 
kat. Leona Hoterowskiego, odpowiedział ks. kardynał, 
że zawsze i wszędzie wspierał wzniosłe cele towa- 
rzystwa, a widząc tutaj 1eprezentowane wszystkie 
obrządki, cieszy go ta jedność i zgoda we wspólnych 
celach, o którą to zgodę przy wszystkich codziennych 
modlitwach uprasza Wszechmocnege. 


* Koncesję na aptekę w Gwoźdżeu otrzymał 
od starostwa w Kołomyi mag. farm. p. Walerjan 
Godlewski. 


t Adolf Linkowski, nestor artystów lwowskich, 
zmarł w dniu wczorajszym po dłuższej chorobie, Li- 
czył lat 68. Od roku 1862 występował stale na sce- 
nie skarbkowskiej. 

* Wybór nzupełniający jednego członków rady 
powiatowej w Kałuszu z grupy większych posiadłości, 
rozpisany został na dzień 1. stycznia 1891. 

* (Obchody narodowe. Wyra» hołdu dla 
wielkiego wieszcza naszego Adama złożyła onegdaj 
młodzież gimnazjum Franciszka Józefa, urządzając 
na cześć jego wieczorek muzykalno-deklamacy ny. Po 
gorącem przemówieniu ucznia VIII. klasy J. Star- 
kla nastąpiły produkcje wychowanków tegoż zakł:- 
du. Z szczególną precyzją wykonane zostały chóry, 
tudzeż deklamacją z towarzyszeniem fortepianu. 

Na ucztę weteranów 1831 r. w Krakowie 
przybyło 48. Toasty wnosili prezes komitetu Ksaw. 
Konopka, Szlachtowski, Majer, akademik Grzybowski 
i weteran Gołuchowski. Przygrywała krakowska „Har- 
monia“, Na obchodzie publicznym w Sali strzeleckiej 
tłok niebywały. Przemawiał Konopka. Odezyt o Pol- 
kach w 1831 miał Dasielak ze Lwowa. Liczny chór 
z Bierzanowa zbierał huczne oklaski. 

W Tarnopoln edbędzie się d 3. grudnia eta- 
raniem oddziału Towarzystwa pedagog. wieczorek ku 
uczezeniu pamięci Adama Mickiewicza, Dochód prze- 
znaczony ną bursę aauczycielską w Tarnopolu, czę- 
ścią zaś na tworzące Się stypendjum im Miekiewi- 
cza dla sierót po nauczycielach szkół średnich. 

Staraniem Czytelni w Bochni odbyło się w 
kościeła parafialnym tamże w dniu 29. bm. nabo- 
żeństwo żałobne za poległych w walce o niepodle- 
głość w roku 1831. Również staraniem wydziału 
Czytelni odbędzie się w dniu 7. grudnia br. uro- 
czysty wieczorek Mickiewiczowski. Komitet (składa- 
jacy się z członków Czytelni i „Lutni*) pod prze- 
wodnictwem znanego powszechnie burmistrza miasta 
dr. Serafińskiego dokłada wszelkich starań celem jak 
najświetniejszego urządzenia wieczorku. 

Wieczorek Mickiewiczowski odbędzie 
Samborze d. 2. gradnia w sali kasynowej 
niem towarzystwa pedagogicznego. 

W Cieszynie odbył się wieczorek Miekje- 
wiczowski wczoraj, w niedzielę. 


* W sześćdziesiątą roeznieę powstania listo- 
padowego zebrało się w sobotę wieczór nadzwyczaj 
liczne koło na wspólną ucztę w sali kasyna miej- 
skiego pod przewodnictwem p. Czerszyka. Obok niego 
miejsca honorowe zajęło 24 starców bohaterów z r. 
1830—31. Przybył też patrjarcha Karol Brzozowski, 
tudzież po “owie. eejmowi op» Marchwieki, Romano- 
wicz, Gołe aan, ferunuwi:z, Szezepanowski, Rayski, 
Michalski. Zbsszewski i rosłowie do Rady państwa 
pp. Lewakowski i Niemczynowski. 

Szereg toństow, przeplatanych muzyką „Har- 
monii*, rozpoczął poeta p. Karol Brzozowski, pijąc 
na cześć pozostałych jeszcze przy życiu bojowników 
r. 1880—81. Poseł Romanowicz toastował na cześć 
ojczyzny, pp. Szczepanowski i Lewakowski na cześć 
weteranów, Platon Kostecki na cześć młodzieży. 
W odpowiedzi p. Kosteckiemu przemawiali pp.: 
Krczek (imieniem młodzieży akademickiej), Bolejko 
(im. techników). Kiniorski (im. Dublańczyków) bardzo 
pięknie i Szeremeta imieniem młodzieży rzemieśloi- 
czej, zapewniając, że młodzież pójdzie wytkniętym 
jej przez ojców i dziadów torem religijno-narodowym 
do celu, który im w bojach i pracach ich przyświe- 
cał. Toastowali jeszcze pp.: Niemczynowski na cześć 
bojowników 1868 r., hr. Skarbek na cześć Polek, 
akademik Dwernicki na cześć Wielkopolski i Kró. 
lestwa. Szereg oficjalnych toastów zakończył p. Star- 
kel staropolskiem „Kochajmy się", wzywając stany 
narodu do harmonii. Uczta ta była, jak się należy, 
całkiem skromną, ale pogadanki pociągnęły jeszcze 
ku północy, pełne otuchy w przyszłość i pokrzepie- 
nia na czasy teraźniejsze. 


* Zaprzeczenie. Tutejsza ros. Czerw. Ruś 
podniósłszy alarm, że Koło sejmowe postanowiło, aby 
odtąd prezesowie rad powiatowych i autonomiczne te 
władze były agentami komitetu krajowego wyborczego 
skoro otrzymała zaprzeczenie urzędowe od sekreta- 
rjatu Koła, iż zmiana regulaminu wyborczego odbyła 
się w kierunku właśnie wprost przeciwnym, powiada, 
że wiadomość, jaką zamieściła, powtórzyła za G'asetą 
Narodową. 

Gaz. Nar. donosząc o zebraniu Koła sejmo- 
wego z 23. bm, na którem zmieniono dotyczący 
punkt regulaminu wyborczego. zanotowała dosłownie: 

„Następnie uchwaliło Koło zmianę regulaminu 
wyborczego w tym kierunku, iż komitety centralna 
poruczać mogą zawiązywanie komitetów wyborczych 
prezesom rad powiatowych lub też innym wpły- 
wowym osobistościom po powiatach“. 

Myśmy toż nie otrzymali żadnego zaprzeczenia 
tej naszej wiadomości ze strony sekretarjatu Koła 
Jakiegoż stopnia fełszu potrzeba, ażeby dziś Cserw. 
Ruś. dotknięta obeleniem jej kłamliwej podstawy a- 
gitacyjnej, ośmieliła się na nas powoływać a wyra- 
żała zarazem wątpliwość w prawdę zaprzeczenia — 
zbytecznego zresztą — pochodzącego od najpowa- 
żniejszego krajowego zgromadzenia! Stopień ten fał- 
szu przewyższa chyba uprzednie przekręcania przez 
ten organ ustaw obowiązujących jak np., że w Ra- 
dach powiatowych może być tylko 13 reprezentan- 
tów kurji gminnej naj 36 członków, lub że z 
mocy statutu krajowego powinien być następca mar- 
szałka w przewodniczeniu sejmowi (obeenie ks, me- 
trepolita Sembratowicz) zastępcą jego w kierowni- 
etwie Wydziału krejowego, a tylko zła wola rządu 
krajowego weględem Rusinów, krzywdzi ich na tym 
punkcie i wyraża przez pozbawienie księdza arcybi- 
skupa-metropolity urzędowania w Wydziale krajo- 
wym, swoją ku nim nienawiść, 

* Tendeneyjne wymysły. Szczególniejszą nie- 
nawiścią swoją prześladuje Czerwonaja Ruś posła 
ruskiego klubu p. Teliszewskiego, przyczem powołuje 
się na nasze jakoby o tym pośle doniesienia, nazy- 
wając je słusznemi. Jest to wprost fałszywe powoła- 
nie się myśmy nigdy nie nie pisali o porozumiewa- 
niu się; posła Teliszewskiego, bądź jakich innych 
posłów z ministrem Zaleskim, a podane o rzekomych 
porozumieniach przez to pismo wieści, uważamy w o- 
góle za czczy wymysł! 

* Z izby sądowej. W sprawie ks. Stołajowskie- 
go przeciw p. Masłowskiemu zapadł wyrok w sobotę 
po południu. Po przemówieniu obrońcy p. Masło- 


się w 
stara- 


wskiego, dr. Goreckiege, ława przysięgłych (zwierz- 
chnik p. Lang) na zadana sobie pytania odpowie- 
działa na 1 pyt. 1 gřosem tak, 11 nie; na 2 pyt. 
3 gł. tak, 9 nie, wskutek czego trybunał wydał wy- 
rok uniewinniający Ludwika Masłowskiego od zarzutu. 

* Konfiskata, Ostatni numer Szceutka został 
skonfiskowany przez Prokuratorję za wiersz „Nie: 
zgrabna reka“, 

* Otwarcie czytelni w Podhajcach, D, 15. 
bm. zgromadzili się członkowie Kółka rolniczego 
w Podhajeach. Ks. infułat Kerschka zawiadomił ich, 
że towarzystwo Oświaty ludowej w Krakowie nade- 
słało „Kółku" 113 dziełek dla czytelni i że takowa 
natychmiast otwartą zostanie. Po wstępnem przemó- 
wieniu ks. Kevsehki zabrał głos nauczyciel szkoły 
tamtejszej p. Władysław Krawczyk i w sposób popu- 
larny przedstawił żywot i działanie Adama Mickie- 
wieza. „Kochajcie tak ziemię waszą jak on ukochał, 
pracujcie dla niej jak on pracował, a Bóg jeszcze 
zmiłuje się nad nami* — zakończył prelegent. 


* Proces prasowy. Chrzest ogniowy etrzyma- 
ła Gazeta Przemyska i jej odpowiedzialny redaktor 
p. Józef Jarolim w środę d. 26- bm. Prokuratorja 
państwa oskarzyła p. Józef: Jarolima o występek 
przeciw bezpieczeństwu czci, określony w $$. 488, 
493 i 496 u. k., popełniony rzekomo tem, że w nr. 
78 Gazety Przemyskicj xu dnia 31. października 
1889 w „Kronice* umieścił artykuł pod napisem: 
„Pokuta za cndze winy*, w którym uznano karę, 
jaką nałożył kapitan obrony krajowej p. Scherl na 
nowozaciężnego żołnierza obrony krajowej, prakty- 
kanta podatkowego p. Edwarda Czeremkiewicza za 
spóźnienie się w stawieniu do ćwiczeń — „STOgĄ 
niezasłuźoną i barbarzyńską, która może 
się tylko zdarzyć między barbarzyńcami" i jak wi- 
dzimy, są to słowa artykułu inkryminowanego. tak- 
że w landwerze przemyskiej, Po rozprawie, 
odbytej przed trybunałem przysięgłych, został p, Jó- 
zef Jerolim, nad podstawie jednogłośnego werdyktu 
przysięgłych, od oskarzenia uwoini.ny. 

Kapitan Scherl. jak to zaznaczyliśmy już wczoraj 
pod nagłówkiem: „Z armii" zostałprzeniesiony do Cota- 
ro w Dalmacji. 

* Pierwsza ofiara zimy. W Gag. Preem. 
czytamy: Po błocie następuje gołoledź. O tej nieuni- 
knionej konieczności jest tak silnie przekonany każdy 
Przemnyślanin, że jak tylko mróz zetnie błotne tonie, 
zdejmuje buty z cholewami, które go chroniły od 
wilgoci i wdziewa kalosze, aby się uchronić przed 
upadnięciem. O tem zapomniała zupełnie stara Ka- 
tarzyna, włościanka z Żurawnicey, zdążając z drobiem 
w Środę rano do miasta, Przed samym magistiatem 
pośliznęła się biedaczka mimo ebszernych wiechciem 
ze słomy zaopatrzonych wewnatrz „ezobotów* na za- 
marzłych grudkach błota, padła jak długa i przy- 
gniotła swoim ciężarem białą kokoszkę, za którą się 
spodziewała otrzymać co najmniej 80 et. Kokoszka 
zakończyła żywot, jako pierwsza ofiara gołoledzi i 
niedbale oczyszczonych chodników. 

* Odkrycie Kocha. Towarzystwo lekarzy galic 
sekca lwowska, odbyło w sobotę wieczór posiedzenie 
nadzwyczajne, poświęcone sprawie Kocha. 

Ze spostrzeżeń z klinik berlińskich zdawali spra- 
wozdanie dr. Krzyżanowski i dr. Stachbiewiez, którzy 
powrócili już z Berlina — podnosząc widoczne dzia- 
łanie szczepionki, jej gwałtowność działania nieraz 
nawet w najmniejszych dozach i niejednokrotnego 
wywołania wypadków śmierci tuż po zastosowaniu; 
kilka przypadków było nieco szczegołowiej omawia- 
nych: jako resumé ich relacji wynika, że medycyna 
zyskała w szczepionce bardzo cenny środek rozpo- 
znawczy a może i terapeutyczny, lecz jeszcze nie cał- 
kowicie wypróbowany, gdy czas »bserwacji za krótki. 

Dr. Rieger odczytał list dra Iongchampsa z 
z Berlina, w którym pisze, że limfy mimo najtroskli- 
wsz ch starań lekarzom praktykującym nigdzie nie 
sprzedają, a instytucje szpitalne z ogromną trudno- 
ścią dostają. 

Dalej zdawali sprawozdanie z wyników obser- 
wacji na klinice krakowskiej: dr. Gluziński i dr. 
Wehr, z których każdy pojedyńcze przypadki kra- 
kowskie szczegółowo omawiał. Ze wszystkich tych re- 
lacji przebijała jedna myśl, na razie nie wypowiadać 
nie stanowczo, lecz wyczękiwać, co kliniki i prywatna 
praktyka pokażą. Następnie zaprosił dr. Mercayński 
zebranych kolegów do szpitalku św. Zofji, gdzie rano 
dr. Gluziński zaszczepił 8 chorych limfą na ten cel 
tylko od prof, Rygygiera otrzymaną, celem demon- 
strowania reakcji, która w 7 przypadkach wcale do- 
brze wystąpiła. 

Prymaijusz dr Ziembicki rozpoczął dziś rano, 
przy wielkiom udziale lekarzy, szczepienie limfą dr. 
Kocha, na oddziale chirurgicznym szpitala powszech- 
nego. Na razie trzech chorych z rozległemi wilkami 
twarzy lub ciała, dalej chorą. po operacji recydywą 
grużlicy kości u stopy nawiedzoną i chorą z tuber- 
kulicznem zapaleniem stawu biodrowego. Limfa przy- 
wieziona przez dr. Ziembickiego wystarczy na razie 
na sześć tygodni doświadczeń naukowych, ale szcze- 
pienie odbywać się będzie tylko w szpitalu, gdzie 
chorzy otoczeni być mogą ciągłą opieką lekarską. 
W praktyce prywatnej dr. Ziembicki szczepić nie bę- 
dzie, aż dłuższa obserwacja i doświadczenia z klinik 
berlińskich i innych sprawę na silniejszych postawią 
nogach. W obec wypadków śmierci zaszłych na kli- 
nice prof. Bergmanna, ostrożność tem większa jest 
nakazaną. Kilku chorych szczepionych będzie jutro 
na oddziałach prymarjuszów Krówczyńskiego i Ro- 
żańskiego, aby w rękach tych sumiennych badaczy 
doświadczenia równie ściśle przeprowadzone być mo- 
gły. Dr. Ziembiekiemu asystuje dr. Stachiewicz, dr. 
Mukowiez i lekarze oddziału chirurgicznego. 

* Kradzieże. S. R. trafikant przy ul. Żółkie- 
wskiej I. 31, doniósł wczoraj policji, że w czasie 
wesela skradziono mu trzy widelce srebrne, Poszko- 
dowany zażądał wyszukania owego ptaszka. — Ja- 
kubowi Mizesowi, właścicielowi realności, skradziono 
wczoraj, gdy tenże znajdował się w garderobie ży- 
dowskiego teatru Gimpla, złoty cwiker z łańcuszkiem. 
Dwie cyganki aresztowała wczoraj policja 7a kradzież 
popełnioną na szkodę kilku przekupniów na planu 
Krakowskim. Cyganki te mieniały pieniądze i przy 
tej sposobności u każdego przekupnia skradły kilka 
guldenów. 

* Ciekawa kollekeja. Kautsky, słynny deko- 
rator wiedeński, nadworny malarz teatrów Burgu i 
opery, nadesłał na wystawę krakowskiego Towarzy- 
stwa sztuk pięknych niesłychanie zajmujący zbiór 
szkieów do dekoracyj teatralnych, które tak sztuka 
perspektywiczną, jak dokładnością historycznych szeze- 
gółów, a nadewszystko wdziękiem barw i sceniczne- 
go układu kompozycyj stanowią nieoceniony materjał 
do studjowania tajników dekoracyjnego malarstwa. 
Wśród kolekcyj zwracają przedewszystkiem uwagę : 
Dekoracja z III. aktu Aidy, ze sceną przepołowioną 
we dwoje, na dole podziemia więzienne, na górze 
świątynia egipska ; sala na Wartburgu do II. aktu 
Wagnerowskiego TannhAusera ; forum rzymskie, we- 
dług najnowszych badań archeologicznych rekonstruo- 
wane, do Juliusza Cezara Szekspira; cmentarz przy 
księżycowem świetle z posągiem komandora na koniu 
do Mozartowskiego Don Żuana; zamek heidelbergski 
rzęsiście oświetlony i wiele inych prześlicznych m0- 
tywów, traktowanych w sposób dla oka. prawdziwie 
a. Jerzy Marjan hr. Dunin Borkowski 
zmarł we Lwowie, przeżywszy 38 lat wieku. Serafina 
Korczyńska, wdowa po śp. księdzu Aleksandru Kor- 


czyńskim z Sassowa, zmarła 45. bm, w Hucie pod 
Pieniakami. Jan Kulczyński, dr. wszech nauk lekar- 
skich, b. sekundarjusz w szpitalu św. Łazarza 
w Krakowie. następnie prymarjusz w szpitalu obłą- 
kanych w Kulparkowie, lekarz miejski w Łubaczo- 
wie. przeżywszy lat 34, zmarł tamże po krótkiej 
cherobie 28. bm. 

* Na obiady dla głodnych dzieci wpły- 
nęło dotychczas do biura rady szkolnej ot ręgowej 
miejskiej ogółem następujące datki: hr. Felicja Mi- 
rowa 20 zł, p. Teofila Ubysz 50 et, Dybowski 
z Trembowli 5 zł.. ks. Korzak Józef z Glinian 70 
ct., ks Siemiński 5 zł., Wożźniazowski Bazyli 1 zł, 
dr, Ówikliński w imieniu hr. Karola Lanckorońskie- 
go 100 2}, Janko ul. Eyczakowska 1. 96 2 zł. 
Na ręce adwokata dr. Krosińskiego : Rukowski 1 zł., 
cukiernia Hauser i Bieniedzki 2 zł., Hauser Adam 
z rodziną jako czřonek 1 zł (miesięcznie) półrocznie 
6 zł., Alfred Bieniedzki jako członek 1 zł. miesię- 
cznie, półrocznie 6 zł., Bromilski jako członek 1 al., 
miesięcznie, półrocznie 6 zł., Bromilski jednorazowo 
2 zł, Dzikowski Alfred 5 zł, NN. Nowe Sioło 
2 zł, Mania z Denowa 1 zł. Machekowa Helena 
5 zł, Niezabitowski Stanisław 100 zł. Na ręce dy- 
rektora p. Czapelskiego* Kremner Ernest 5 zł., NN. 
2 zł., Tanenbaum Wilchelm 1 zł., Luis z Zameczka 
2 zł.. Kinse 1 zł., Rogalski Leon 50 et, Potocki 
Apolinary 1 zł., JWP. hr. Marja Badeniowa 100 
zł. (część dochodu z wieczorku w pałacu namiestni- 
kowskim). 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi dnia 1. grudnia o godzinie 12. 
w południe : 

„W ubiegłych dobach był wiatr co do kierunku 
zmienny od SE do W, co do siły mierny (27), 
niebo zmienne, powietrze bardzo wilgotne (910/, 
wilg. wzgłęd.); opad: deszcz. 

Średnia temperatura doby była — 2,0* ©, naj- 
wyższa -+ 4.4” © wezoraj w południe, najniższa 
1.260 w sobotę w południe. 

Barometr stoi w mierze; stan barometru zreduko- 
wany do p. m. był dziś o 9 g. rano 774 mm. 


_ Prognoza na dobę następną od 12. g. w po- 
łudnie d. 1. bm. do 12. w południe d. 3. bm.: 
Wiatr będzie wschodni, słaby (1—2); średnia 
temperatura doby obniży się do — 1'0”; niebo będzie 
przeważnie zachmurzone; względna wilgotność powie- 
trza bez zmiany; opadu uje będzie. Mglisto, lecz 
przeważnie pogodnie. 
* Jutro, dnia 2. 
— św. Prokla. 


grudnia: św, 


Bibiany P. 


— Pożar zniszczył przędzalnię wełny Heintzla w 
Łodzi. Szkodę obliczają na pół miliona rubli. 

— W sprawie pojedynku Vaszatyego z zię- 
ciem Riegera, donoszą z Pragi, iż świadkowie Czer- 
wenki, zięcia Riegera oświadczyli, że postępowanie 
Vaszatyego jest tehórzostwem. 

— Tyfus. W Pięciokościołach na Węgrzech wy- 
buchł nagminnie tyfus. Liczba chorych w środku 
miasta wynosi przeszło 2000  Szczególniej zapadają 
na tyfus dzieci uczęszczające do szkół. Zarządsono 
zbadanie mikroskopijne wody. W mieście panuje 
wielkie wzburzenie. 


Otrzymane pisma. 


Stowarzyszenie i Bratnia pomoe ręko- 
dzielników i przemysłowców „Ognisko* urządza na 
4d. 3 grudnia nabożeństwo żałobne w kościele OO. 
Bernardynów, 2a zmarłych członków i ich rodziny. 
Początek o g. 8 zrana. — 8. grudnia odbędzie się 
zaś nabożeństwo uroczyste dziękczynne w tym samym 
kościele. Początek o g. 9 rano. 

Organiści lwowskich parafialnych ko- 
ścicłów proszą parafian, aby przyjmowali „Kolendę* 
czyli opłatki tylko od osób, mających upow+żnienie 
ze strony odnośnej parafii, podpisane przez ks. pro- 
bosztza i zaopatrzone pieczęcią parafialną, 


OFIARY. 
Prsewielebny ks. Zawirski s Mielnicy na 
deałał złr. 5 dla „głodnych dsieci.* Odsyłamy do 
biura Raly szkolnej okręgowej. 


Czas odnowić przedpłatę! 


„$AZETA NARODOWA“ wychodzi co- 
dzientie w dwóch wydaniach, a too 
godz. 3. popołudniu dla Lwowa, o godz. zaś 8. 
wieczorem tj. bezpośrednio przed odejściem po- 
ciągów, dla prowincji; — w dnie zaś świąte- 
ezne o godz. 12. w południe dla Lwowa, a o godz. 
5 popoł. dla prowincji. 


Prótz zwykłych telegramów dziennikarskich 
Gas. Nar ma specjalne telegramy wła- 
sne, iako też korespondeucje z wszystkich 
głównych stolic i znaczniejszych ognisk życia na- 
rodowego JA Kordonem. 


Dwa obecnie wychodzą fejletony w Gaz. 
Nar. Jeden oryginaluy polski n. t. „Grrabarze”, 
oparty na tle stosnnków sądowniczych we wseho- 
dniej Galicji, — drugi, przekład z angielskiego 
p. t. „Kobieta w bieli“. Nowi prenume- 
ratorowie otrzymać mogą bezpłatnie 
początek powieści „,Grabarze*. Po skończeniu Sie 
fejletonu „Kebieta w bieli“, co nastąpi już w bar- 
dzo krótkim czasie, rozpoczniemy druk nowej DA- 
der zajmującej powieści. 

Prenumerata Gas. Nar. na grudzień wynosi 

he prozinaji miesięcznie z przesyłką pocztową 
zł. 

OE —— te wana oo 


u B 

Teatr, literatura i muzyka. 

— Teatr. Czy można dziś pisać o Szekspirze 
i to w 'codziennyv , politycznym dzienniku, gdzie 
miejsce na teatr z góry jest zakreślene i wyznaczo- 
ne? Nie — tak samo, jak o Rafael. Umieszcza się 
ich dzieła w osobnej sali muzeum 1 odsłania firankę, 
gdy zwiedzający z góry już Przejęci podziwem w sku- 
pieniu ducha — nieśmiało podnoszą oczy ku arcy- 
dziełom zamierzchłej Przeszłości, Wozoraj przed- 
stawiono na naszej s©%nie „Wiele hałasu o nic“ ja- 
ko 15 występ genialnej Modrzejewskiej. Nasz gość 
w swoim nie wyczerfanym kołczanie artystycznym 
posiada nie tylko Wszystkie środki maestrji ace- 
nicznej, ale i wszystkie czary kobiece do rozporzą- 
dzenia. Młodziutka — śliczna — dowcipna — cięta — 
a następnie Tozmarzona miłością Beatryeze pojawiła 
się W sobotę przed oczami zachwyconych widzów, 
jako uosobnienie młodości, wdzięku, rozkosznej prze- 
kory 1.» QES ewig weiblichen. To o kobiecie. — Arty- 
stka przedstawiła nam znowu odrębny sposób chodu, 
ruchu, mowy, dykcji, tak różny od wszystkich dotąd 
podziwianych postaci, i znowu tak prawdziwy. że 
Jeźli nie ośmialamy się pissć o Szekspirze, to jednak 
Poważamy się sądzić, ża taką a nie inną Beatrycze 
być powinna, i przypuszczać, że stary Will nie ma- 
rzył o lepszej. (aå) 
| — (Em) Poranek muzyczny. Dobroć Berca 
naszej genialnej artystki p. Heleny Modrzejewskiej, 


GAZETA NARODOWA z Wtorku d. 2. Grudnia 1390, 


równa się wielkości jej artyzmu. Wczoraj znowu de- 
klamowała na cel dobrorzynny, dając publiczności 
raz jeszcze sposobność usłyszenia swojej cudnej de- 
klamacji, tem samem zaś składając wspaniałą ofiarę 
na rzecz głodnych dzieci. Publiczność zebrała się 
licznie, oklaskiwano też p. Modrzejewską z entu 
zjazmem, jaki ona jedna swym najwyższym artyzmem, 
pełną uroku aparycją a nadewszystko najlepszem, 
prawdziwie polskiem seroem. wywołać umie. Wy- 
głosiła „Śmierć słowika“ Syrokomli i „Hagarę na 
puszczy“ Ujejskiego. Śliczną była owacja urządzona 
przez grono dzieci, które podały znakomitej _ Artystce 
bukiet kwiatów z prostym ale pięknym napisem. 

Program części mnzycznej nie był zbyt wy- 
twornym, ale zapełnił odpowiednią ilość numerów. 
Kencert ten jak na „poranek“ trwał trochę za dłu- 
go. „Lutnia* zbierała oklaski bardzo obfite podo- 
bnie p. Wolfsthal. P. Wszelaczyński akompaniował, 
muzyka pułkn 30. odegrała kilka utworów. 


— P. Mieczysław Sołtys profesor szkoły 
p. Mikulego, wyjechał w celach nankowych do Pa- 
ryża. Sympatyczny artysta powróci za kilka miesięcy 
i obejmie napowrót swe zajęcia w szkole p. Mikulego 
oraz lekcje prywatne, 

— Świat, pismo illustrowane krakowskie, któ- 

rem zainteresowała się bardzo żywo krytyka polska 
i zagraniczna, z wytrwałością i wielką starannością 
prowadzone, wkrótce rozpocznie czwarty rok istnie- 
nia. Nie wdając się w szerokie pochwały zaznaczy” 
my tu tylko z przyjemnością ciągły rozwój tego dwn- 
tygodnika, który s chwilą ukazania się od razu 
swoim działem artystycznym zajął i zachwycił pra- 
wdziwych znawców, a w.ciągu trzech lat i pod 
względem literackim podniósł się do bardzo wyso- 
kiego poziomu. Prawie wszyscy naj?nakomitsi polscy 
belletryści i poeci już drukowali w nim swoje utwo- 
ry, 8 w dziale krytycznym i naukowym dość wy- 
mienić nazwiska tych, którzy go zasilają: Tretiak, 
dr. Julian Ochorowiez, Piotr Chmielowski, dr. An- 
toni (Rolle), A. Mahrburg, Miriam, Porębowicz i w. 1. 
aby zaznaczyć, jak doskonałemi siłami współpraco- 
wniczemi Śwsać pos.ozycić się może. Na rok przy- 
szły — prócz mnóstwa nowelli i powieści pierwszo- 
rzędnych naszych romansopisarzy — zapowiada re- 
dakcja nowy, nieznany utwór Henryka Sienkiewicza. 
To też wobec potopu pism zagranicznych, jakimi naa 
zalewają sąsiedzi, dobrze jest zwrócić uwagę na su- 
miennie i artystycznie prowadzone czasopismo pol- 
skie, które popierań i utrsymaóć jest naszym obowiąz- 
kiem obywatelskim. Zaznaczymy tu nadto pokrótce, 
że numer 23 Swiata, prócz wielu bardzo cennych i 
pięknych artykułów i illustracyj, mieści jeszcze w 
sobie trzy prześliczne portiety p. Heleny Modrzejew- 
„skiej, w trzech jej wybitnych rolach, wykonane i 
odbite przed:iwnie, z całą artystyczną skończoneścią, 
oraz opowiadanie znakomitej artystki o jej pobycie 
w Ameryce. 


muwi O 
Dział ekonomiczny. 


Wiedeń d. 1. grudnia. Główna wygrana lo- 
sów z r. 1864 padła na serję 2.988 numer 48, dru- 
ga na serję 121 numer 36, trzecia na 481 nu- 
mer 72. 

Ostatnie notowania produktów 
z dnia 1. grudnia 1890. 


Lwów: Pszenica 7'50 do 8'10, żyto 5:80 do 6.25 


owies obroczny 6:30 do 6:70, jęczmień 5:80 do 7.—, rzepak 
10.50 do 11:25, groch 5:75 do 850, wyka do —'—, bo- 
bik —:— do —'—, hreczka —' — do ——, kukurudza —'— 
do ——, chmiel za 56 kilo —'— do ——, koniczyna czer- 
wona 48-— do 55—, koniczyna biała —— do ——, koni- 
czyna szwedzka — *— do —'—. 


Tarnopol: Pszenica 7.15 do 7:95, żyto 560 do 610, 
jęczmień browarny 5:25 do 7:—, owies 6-— do 6:40, groch 


5:50 do 8:—, wyka —— do ——, rzepak 975 do 10-50, 
Inianka —— do —*—, koniczyna czerwona 47*— do 55—, 
koniczyna biała —— do —'—, koniczyna szwedzka —— 


do ——. 
Podwołoczyska : Pszenica 7— do 7:60, żyto 5:50 
do 6:15. jęczmień 5:25 do 6:85, owies 5:90 do 620, groch 
5:50 do 8—, wyka —:— do ——, rzepak 10— do 10:50 
Inianka —— do ——, koniczyna czerwona 45'— do 55—, 
koniczy:: biała —— d , koniczyna szwedzka —— 
Jarosław : Pszenica 7:50 do 8.25, żyto 5'90 do 6-35, 
jęczmień 575 do 7.25, owies 6-40 do 6'85, groch 6— do 


o —— 


8175, wyka —— do ——, rzepak 1025 do 10:85, Inianka 
—— do ——, koniczyna czerwona 48— do 57—, koni- 
czyna biała —'— do ——, koniczyna szwedz. —'— do ——, 
tymotka —— do ——, 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. - 
Chmiel od 60— do 120:—zł. za 56 kilo, loco Lwów, 
nominalnie. 


Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 
11:50 do 12 

Zlecenia wpływają liczne, podaż jednakowoż mała. 
Usposobienie dobre. 


—— 


Starania Węgrów około podniesienia 
Fiume. 


Pewien publicysta francuski, który od pe- 
wnego czasu ogłaszał w paryskim Sieclew całą 
serję artykułów p. t, Les Slaves d' Autriche (Sło- 
wianie w Austrji) a w artykułach tych bynajmniej 
nie okazywał życzliwego usposobienia dla Węgrów, 
nie mógł przecież, skoro przyszło mu mówić o Fiu- 
me na podstawie tego co sam widział, nie podzi- 
wiać węgierskiej polityki i zasług tejże około 
Fiume. Między innemi czytamy w tym artykule 
następujący ustęp: 

Jeżeli okręg finmański pod względem tery- 
torjum klimatu i rasy mieszkańców jest sławoń- 
sko-kroackim i włoskim, to przecież przez ofiary, 
jakie rząd węgierski około niego położył i przez 
te rezultaty, jakie rząd ten za pomocą tych ofiar 
odbywał, związał się on z Węgramii z ich losem. 
Umieć chcieć, jestto jeden z najbardziej bezsprze- 
czonych przymiotów węgierskiego narodu. Za po- 
mocą niego zdołał on, nie uroniwszy z tego, co 
nważał za swoje nieprzedawnione i nie mogące się 
przedawnić prawa, ani drobiny — w nowoczesnej 
historji przetrwać prawie nie mające sobie rów- 
nych perjody politycznego zbutwienia i socjalnych 
przełomów. Za pomocą tego przymiotu zdołał na- 
ród węgierski, gdy jego hegemonja wśród ludów, 
wchodzących w skład korony węgierskiej, została 
uznaną, to osiągnąć, iż w państwie Habsburgów 
wykouywnje pewien rodzaj preponderancji, Żale- 
dwie Węgrzy wzięli tylko Fiume w swoją admini- 
strację a jnż natychmiast ocenili ważność tego 
pnnktu i bez zwłoki uczynili wszystko, aby mieć 
kiedyś korzyści z niego. 

Aby stworzyć dla siebie własne połączenie 
z Zachodem, od którego dzielą Węgry ludy ger- 
mańskie i słowiańskie, i aby zachować dla siebie 
pewną ekonomiczno-handlową samoistność wobec 
Austrji, pobudowali Węgrzy w Fiumie port i za- 
łożyli doki i połączyli je z Budapesztem i z przy- 
staniami na Dunaju za pomocą dróg żelaznych. 
Natychmiast po dualistycznej ugodzie z r. 1867, 
ocenili węgierscy mężowie stanu z darem spo- 
strzegawczym, który trudno dosyć wychwalić, no- 
wą sytuację jaką konkurencja Zjednoczonych Sta- 
nów Ameryki stworzyć miała dla produkcji euro- 
pejskiej. 

Rząd węgierski czynił od lat długich wszy- 
stko, aby koszta transportu do Fiumy zmniejszyć, 


1— a to w istocie jest najlepszym środkiem do 


zwalczania konkurencji amerykańskiej; to też 
handel Fiumy od ro u 1867 da dzisiaj wzrósł 
w i-locie Z 5 milionów ton na 40.“ 

Francuski publicysta wyraża następnie swe 
ubolewanie, z powodu, że francuscy kupcy wsku- 
tek swej ociężałości i niepoprawnej rutyny pra- 
wi» wcale nie biorą udziału w ruchu haudlowym 
przystani fiumevskiej. Artykuł teu kończy ou 
W sposób nastepujący: „Okręg finmeński, dzięki 
inteligentuej dzialalności Węgrów jest zdolny i 
jesi przeznaczony do niezmiernie ważnej działal- 
ności morskiej i handlowej. Jak ważnemiby były 
historyczne prawa Słowian w odniesieniu do okrę- 
gn fiumeńskiego, to jednak należy się w przyszło- 
ści liczyć z powyższemi faktami, które w oczach 
wielu będą wystarczającemi, aby usprawiedliwić 
akt ponownego wcielenia Fiumy do Węgier.* 


Sejm. 


Lwów 1. grudnia. 

W uzupełnieniu podanych przez nas wiado- 
mości o sobotniejszem wieczornem posiedzeniu, 
ostatniem w r. bież. notujemy, że p. Weigel przed- 
stawił na niem petycję zakładu prowizyjnego sług 
i urzędników kolei państwowych, który budując 
domy dla robotników pod N. Sączem, prosi o 30- 
letnią ulgę od dodatków podatkowych. Petycję tę 
przekazano Wydziałowi kraj. do zbadania. 

Nad petycjami 38 gmin o zniesienie Rad 
powiatowych, ułożonemi według jednego wzoru, a 
zaopatrzonemi w podpisy jedną ręką i pochodzą- 
cemi przeważnie z powiatu brodzkiego i podhaje- 
ckiego, przeszła Izba do porządku dziennego. Przy 
tej sposobności Humorak i Huryk rozpowiadali 
różności, nie stojące w żadnym związku z urzę- 
dowaniem Rad powiatowych. 

Przy sprawozdaniu o czynnościach departa- 
mentu drogowego w Wydziale krajowym polecono 
temuż, aby w porozumieniu z namiestuictwem 
ułożył program sieci dojazdów kolejowych. 

Petycje Wydziału powiatowego w Turce, 
który przez kilkanaście lat zdezorganizowany do- 
piero teraz prosi o subwencję na budowę trzech 
dróg ważniejszych, zalecono Wydziałowi kraj. do 
uwzględnienia. 

Nakoniec otrzymał Wydział krajowy pole- 
cenie ułożenia ustawy o tępieniu szkodliwych o- 
wadów. 

Na tem został wyczerpany porządek dzienny, 
do obrad bowiem nad zmianą ordynacji wyborczej 
sejmowej w kierunku pomnożenia liczby posłów 
ze Lwowa i Krakowa nie było wymaganogo kom- 
pletu 114 posłów, było tylko 108, przystąpio- 
no do zamknięcia sejmu. 

Mowę księcia marszałka podaliśmy już w po- 
przednim numerze. Po zakończeuiu jej i wzuie- 
sioniu okrzyku na cześć cesarza przemówił p ks. 
Czartoryski: 

Mości książę marszałku! Pozwól m. książę, 
że upoważniony przez kolegów, zwracam się kil- 
koma słowy do ciebie. Pamiętne słowa, którę m. 
ks. wyrzekłeś przy zagajeniu sejmu, okazały nam, 
jak nader trafnie pojmujesz powierzone ci zada- 
nie. Pojmujesz stanowisko marszałka, jako chlu- 
bay a ciężki obowiązek, jako stanowisko, które 
chcąc godnie piastować, trzeba być nietylko su- 
miennym pracownikiem, ale i zarazem i opieku- 
nem wszystkich uczciwych dążeń narodowych, 
oręłownikiem naszych potrzeb, obrońcą naszych 
praw i swobód, naszej godności narodowej, — 
trzeba być tym pierwszym, gospodarzem tego, 
którego przodownictwu wszyscy się chętnie pod- 
dają dła którego wszyscy mają cześć i zaufanie, 
(Brawo.) 

Słusznie marszałku krajowy do tego zaufa- 
nia odwołałeś się! Zaufanie to powitało twą no- 
minację, powitało ciebie na progu tego domu. Od 
tego dnia zaufanie to wzrosło i umocniło się, 
ujrzeliśmy cię przy pracy. Uezuliśmy, że mamy 
w tobie przewodnika — przewodnika życzliwego, 
stanowczego, bezstronnego. Uczucie to dodaje nam 
otuchy do dalszej, wspólnej pod twoją laską pracy. 
(Brawo). 


Sejm na ten rok się kończy — praca twoja 
marszałku krajowy trwa dalej, praca codzienna, 
trudna i żmudna, którą w imię Boże rozpocząłeś! 
Zechciej marszałku krajowy, a niech ta myśl cię 
pokrzepia — przy każdym kroku na tej drodze 
pamiętać, że towarzyszą ci nasze najszczersze ży- 
czenia, towarzyszy ci zaufanie całego kraju — a 
w tej myśli zechciej przyjąć od nas proste, ale 
z serca pochodzące: „Szczęść Boże! (Huczne 
oklaski). 

(Zwracając się do namiestnika) : 

„Mam jeszcze obowiązek zwrócenia się do 
p. namiestnika. Odwołuję się przytem do tego, co 
przy końcu ubiegłej sesji powiedział tu ezcigodny 

r. k. p. 

j Były to wymowne wyrazy wdzięczności i 
uznania za żywy udział namiestnika w pracach 
naszych, za staranne utrzymywanie harmonii mię- 
dzy władzą rządową, a władzą autonomiczną — 
za łączenia obowiązków służbowych z obowiązka- 
mi obywatelskiemi, 

Tegoroczna czynność p. namiestnika temi 
samemi odznaczała się zaletami —  upraszamy 
go. aby zechciał przyjąć od nas te same wyrazy 
wdzięczności i szczerego uznania.* (Brawa). 

P. Romańczuk przyłączając się w zupełności 
do słów wypowiedzianych przez szanownego posła 
ks. Jerzego Czartoryskiego, wypowiada również 
serdeczne podziękowanie dostojuemu księcia mar- 
szałkowi za jego bezstronne i wyrozumiałe prowa- 
dzenie obrad. sądząc, że przyjemnem mu będzie 
usłyszenie tych słów podzięki w mowie ruskiej, 
która — jak to sam wspomniał na początku tej 
sesji — była niegdyś mową jego przodków. Nie 
mogę pominąć tej sposobności, ażeby mie podzię- 
kować i p. namiestnikowi zą słowa, w których u- 
czynił nam nadzieję na większe uwzględnienie in- 
teresów ruski go narodu, a zarazem by nie wypo- 
wiedzieć oczekiwania, że nadzieja ta spełni się 
w niedługim czasie. 

do was panowie reprezentanci polskiego 
narodu kilka słów: Rozchodzimy się w lepszem 
usposobieniu i pod lepszem wrażeniem, aniżeliśmy 
się zeszli — od was w pierwszym rzędzie będzie 
zależało, ażebyśmy w roku przyszłym zebrali się 
pod jeszcze lepszam wrażeniem do wspólnej pracy 
dla dobra naszego kraju i obu narodowości. 

Ww końcu przemówił p. namiestnik: 
„Przedewszystkiem dziękuję ci mości książę 7a 
słowa uznania, zwrócone do mej osoby. Nie moją 
rzeczą jest sądzić moje czyny, to wiem, żem do- 
łożył wszelkich starań, ażeby wys, iabie zalanić 
ułatwić. Bądźcie przekonani, że każde słowo u- 
znania od was serdecznie i z wdzi ;eznością przyj- 
muję. Z powodu zaś słów p. Romańczuka, oświad- 
czam, że wymienione w tych ostatnich dniach 
wzajemne wyjaśuienia będą miały bardzo dobry 
skutek a nadzieję tę opieram niutylko na tem, co tu 
wypowiedziano, ale także i na tem, żeśmy sobie 


| wzajemnie żadnych obietnic nie czynili i nie o- 


dzielali, prócz tych, które tutaj w izbie jasno 


wypowiedzieliśmy*. 

Książę marszałek: Ze słów uznania biorę 
tylko do mej wiadomości, żem dopełnił obowiąz- 
ków. Tak też i na przyszłość starać się będę za- 
wsze obowiązki swoje wypełniać. Co się zaś ty 
czy uznania za pracę. to należą się ode temn, 
który »© mną tę pracę dzielił, t. j. ks. metropo- 
licne, i jemu też uznanie to oddaję, (Brawo i 
oklaski.) 

Posiedzenie i sejm zamykam. 


Ostatnie wiadomości. 


Pol. Corr. pisze: Jąk nam donoszą ze Lwo- 
wa epizody polityczne, jakie zaszły podczas trzy- 
daiowych obrad Sejmu galicyjskiego nad budżetem 
sprowadziły w ruskim klnbie sejmowym wielce 
godny uwagi zwrot, który, jak się zdaje, ujawni 
się w doniosłych następstwach pod względem naj- 
bliższego rozwoju stronnictw ruskich. W klubie 
ruskim nastąpiło rozdwojenie. wyjaśniające w 8po- 
sób pocieszający stosnnki. Młodoruskie żywioły 
rozwinęły swój program, którego główne purkta 
stanowią: Utrzymanie narodowej samoistności ludu 
ruskiego, zarówno wobec polskiej jak rosyjskiej 
narodowości, dalej zapewnienie przywiązania do 
dynastji i państwa, a w końcu niezłomne trwanie 
przy Kościele katolickim. Zarazem oświadczono, 
iż partja młodoruska nie dążył do walki z Pola- 
kami, owszem, chce pozostać na takiej politycznej 
podstawie, jak tego wymaga rozwój narodowy. 
Enuncjacje staroruskich żywiołów, stanowiących 
zaledwo trzecią część klubu ruskiego, chociaż 
brzmiały nie zupełnie niedwuznacznie, przekony- 
wały jasno każdego, znającego polityczne położe- 
nie w Galicji, iż żywioły te pragną i nadal kro- 
czyć staremi drogami. I po tej także stronie ode- 
zwały się zapewnienia patrjotycznych uczuć au- 
strjackich, Skoro metropolita ks. Sembrato- 
wicz, który skutkiem swego stanowiska powo- 
łauym jest do najwyższego przewodnictwa Ru- 
sinów galicyjskich w ich narodowych dążno- 
śoiach, zaakceptował bezwzględnie i uroczyście 
w imieniu episkopatu ruskiego główne punkta 
młodoruskiego programu a równocześnie odparł 
staroruskie aspiracje, można mieć tę pewność, iż 
obecuie także w najszerszych kołach inteligencji 
ruskiej będzie musiał nastąpić w taki sam spo- 
sób rozdział, wyjaśniający stosunki stronnictw. 


Rosyjska Czerwonuja Ruś podaje w osta- 
tnim numerze następujące oświadczeuie: „Ponie- 
waż niektóre polskie gazety rozszerzają wieść, że 
ja wystąpiłem z klubu rosyjskiego (russkiego), 
oświadczam z całą szczerością, Że wieść ta nie 
zgadza się z prawdą. Z klubu rosyjskich posłów 
nie wystąpiłem 1 nie mam zamiaru wystąpić, 
a to tem mniej, że mój prograin polityczny brzmi : 
1) lojalność względem monarchy i monarchii; 2) 
wierność dla naszej gr. kat. cerkwi; 3) oddanie 
się naszemu krajowi i kątolicko-rosyjskiemu ludo- 
wi. Jest to w zupełuości tensam program, którego 
trzymała się, trzyma i trzymać będzie Ruś kato- 
licka i którą przyjęli posłowie nasi za zasadniczą 
ideę naszego klubu sejuiowego. Proszę przyjąć etc. 
Dr. Mikołaj Antoniewicz — Lwów 17 (29) listo- 
pada 1890 r.*. 

Oto w zupełności potwierdzenie, wyrażonego 
przez nas przekonania, Że posłowie rosyjskiego au- 
toramentu w klubie ruskim, mimo całego swego 
niezadowolenia 4 nowego zwrotu w kwestji ruskiej 
nie wystąpią z klubu, pewni wpływu swego, jako 
też, że potrzeba czegoś więcej prócz gołosłownych 
oświadczeń i programów, aby rozdział politycznych 
dążeń mógł się dokonać w praktyce. 


Kijowski korespondent Czasu pisze: Na Wo- 
łyń zaczęli przybywać ostatniemi czasy i chłopi 
ruscy z Galicji. Chociaż tych innopłemieńcami na 
Wołyniu nazwać nie można, to jednak władze ro- 
syjskie przyjmują ich nietylko obojętnie, ałe na- 
wet z pewną niechęcią. Są to ludzie bardzo bie- 
dui, przymierający prawie z głodu. Zapytani o 
powody przybycia, podają zwykle nieurodzaj roku 
minionego. Niektórzy przebieglejsi, poinformowani 
widocznie przez swych „prowodyrów* w Galicji, 
jakim to sposobem można pozyskać współczucie, 
bredzą coś o ucisku polskim, Na nabycie ziemi 
środków nie mają, Wiodą więc życie żebracze, 
sznkając po wsiach i miasteczkach dziennych za- 
robków. Rosjanie, którym żebranina ta porządnie 
dała się we znaki, narzekają na towarzystwa ru- 
skie w Galicji, które umieją rozbudzić chęć do 
szukania lepszej doli w granicach Rosji, a nie 
zaopatrują wychodźców w najkonieczniejsze nawet 
zasoby na drogę. Jak dalece rząd rosyjski patrzy 
niechętnie na napływ robotników wiejskich z Ga- 
licji, dowodem służyć może wiadomość, podana 
przez Petersb. Wied. iż ministerjum spraw we- 
wnętrznych wydało zakaz powoływania obcych ro- 
botników do zajęć rolnych, a zrobiło wyjątek li 
tylko dla kraju Zakaukaskiego, dokąd wolno bę- 
dzie i na przyszłość Sprowadząć robotników 
z Persji. 


Wszystkie sejmy austrjackie zakończyły w 
sobotę swoją działalność, tylko sejm dolno- 
austrjacki obradować będzie aż do zebrania się 


Rady państwa, aby módz załatwić przedłożenie 
o wielkim Wiedniu. 


Skazany za toast na cześć Kossutha na trzy- 
miesięczne więzienie, jednoroczny ochotnik węgier- 
ski Joanovics, jak donosi Budapesti Hirlap, z0- 
stanie prawdopodobnie uwolniony, gdyż cesarz, 
opatrzył wielką sygnaturą prośbę młodzieży we- 
gierskiej, domagającą się uwolnienia jego. Wsku- 
tek tego odesłano odnośne akta do ministerjum 


wojny, zkąd je oddano do kancelarji gabine- 
towej. 


W tokn rozprawy adresowej w skupczynie 
serbskiej w sobotę wniósł radykał Rasza Ninicz 
dodatek do adresu. wyrażający ubolewanie, że dwie 
prowineje serbskie, Bośnia i Hercegowina ciągle 
jeszcze poi obeem pozostają jarzmem. 


W kołach dyplomatycznych zanewniają, że 
ambasador niemiecki w Petersburgu hr. Sch weji- 
nitz poda się do dymisji. Obchodził on tymi 
dniami 50-letni jubileusz swojej służby, i ze 
względu na swoje zdrowie i dla wychowania dzie- 
ci kilkakroć prosił już o dymisję, ale mu jej za- 
wsze odmawiano. ponieważ należy do najmilszych 
carowi osób. 


W senacie rumuńskim utworzyła się 
większość opozycyjna, złożona ze zwolenników Ka- 
tardża i z liberałów, która 58 głosami przeciw 52 
wybór Floreski na prezydenta senatu przeparła. 
Rząd oświadczył, że wybór ten uważa za niezgo- 
dny ze swojem stanowiskiem. Czy ztąd wybuchnie 
przesilenie ministerjalne, jeszeze nie wiadomo. 


Wedłvg nadeszłych do Hamburga doniesień 
z Byenos Ayres, prezydent Argentyny zniżył 
wydatki budżetowe o przeszło 10 mil. franków i 
poczyuił rozmaite zarządzenia, aby po laieść war- 
tość banknotów Bauku narodowego. 


Izba francuska odroczyła rozprawy nad po- 
życzką 275 głosami przeciw 233. Na większość 
złożyło się 151 członków prawicy, 96 lesicy 128 
bulanżystów. Dzienniki zbijają pogłoski, jakoby 
wskutek tego minister Rouvier zamierzał polać 
się do dymisji, gdyż tylko zmieniono porządek 
obrad, a nienaruszono w niczem żadnej z i:!et- 
nych zasad projektu budżetowego. 


Prócz karabinów berdanowskich darował 
car rządowi serbskiem u mnóstwo innej 
broni. 


W nocy z 27. na 28. z. m. usiłowali nie- 

i wiadowi złodzieje wtargnąć do pomieszkania kró- 

łlowej Natalii, ale gdy służba się obudziła, 
uciekli, 

Co O DONA 


Teleoramy „Gazety Narodowej.” 


Wiedeń dnia 1. grudnia. Najwyższa 
rada sanitarna powzięła wczoraj postanowie- 
nie nie dozwalać na ambulatoryjne szczepie- 
nie limfą Kocha. 

Praga d. 1. grudnia. Według prag- 
skiej Montagsrevue, udaje się Rieger dla 
wzmocnienia zdrowia do Nizzy. 


Londyn d. 1. grudnia, Morley ogłosił 
pismo, w którem zaprzecza, jakoby Parnello- 
wi ofiarowywał posadę; Morley chciał się 
tylko dowiedzieć, czy Parnell trwa w powzię- 
tem w r. 1880 postanowieniu nie przyjmo- 
wania żadnej posady pod rządem angielskim. 
Co do propozycyj Głladstona z r. 1889, mnie- 
ma Morley, iż Parnell nie podnosił żadnych 
zarzutów. 

Duchowieństwo katolickie w Cork i ar- 
cybiskup w Dublinie oświadczyli się przeciw 
Parnellowi, podnosząc potrzebę jego ustąpie- 
nia z areny publicznej. Jest jednak już rze- 
czą postanowioną, że Parnell zatrzyma i na- 
dal przewodnictwo wiernych mu 22 deputo- 
wanych. Gladstone wyraził nadzieję, iż będzie 
mógł pozostać w Izbie. 

Chicago d. 1. grudnia. Dillon i O'Brien 
wydali manifest, w którym oświadczają, iż 
niepodobienstwem jest, ażeby Parnell na przy- 
szłość pozostawał przewódcą partji, a w koń- 
cu ganią nieprzyjaźny ton manifestu Parnella 
przeciw Gładstonowi, Morleyowi i narodowi 
angielskiemu. 

Nantes d. 1. grudnia. Ks. biskup 
Freppel miał na kongresie katolików mowę 
na tekst z ewangelii: „Nie przynoszę wam 
pokoju, ale miecz*. Przypomniał o usiłowa- 
niach rewolucji, skierowanych do wyzucia 
Francji z chrześcianizmu i rzekł, iż Syllabus 
stanowi tarczę nowoczesnego społeczeństwa. 

Praga d. 1. grudnia. Zdaje się, że 
w przyszłorocznej czeskiej jubileuszowej wy- 
stawie krajowej wezmą udział wszyscy prze- 
mysłowcy niemieccy, którzy się dotychczas 
zgłosili, ponieważ nikt z nich nie cofnął swe- 
go zgłoszenia. 

Belgrad d. 1. grudnia. Z [wanicy i 
Prokopla donoszą o najazdach Arnautów. Pod 
Jaworem zabito dwóch strażników granicznych. 


Berlin d. 1. grudnia. Władza wojsko- 
wa zatwierdziła projekt budowy 1.350 mie- 
szkań dla robotników fabryk rządowych w 
Spandawie. Na klinice prof. Bergmanna za- 
szły wskutek użycia sposobu Kocha dwa wy» 
padki śmierci. W szpitalu moabickim umarł 
jeden mężczyzna na krwiotok wskutek injek- 
cji limfą Kocha, a w innym szpitalu umarło 
EE chore na gruźlicę opony mózgowej i 
płuc. 

Kolonia d. 1. grudnia. Jak Köln. 
Zig. donosi, minister prezydent serbski we- 
zwał komendantów wojskowych, aby wymie- 
nili 50 do 60 oficerów, którychby na koszt 
rządu rosyjskiego można wysłać do Rosji dla 
wyższego wykształcenia wojskowego. Czarno- 
góra wyszle 50 oficerów do Rosji. 

Paryż d. 1. grudnia. Ministerstwo 
wojny dało ministerstwu rolnictwa 25.000 
nowych karabinów dla uzbrojenia w nie stra- 
ży leśnej. Nadto rozdano 31 batalionom służ- 
by akcyzowej 70.000 karabinów leblowskich. 
Cała piechota już posiada nowy karabin, u- 


Caenia nim kawalerji skończy się do kwie- 
nia. 


Jak tutaj słychać, angielskie Towarzy- 
stwo nad rzeką Niger zawarło z królem Ada- 
mauy traktat, który zagrodzi Niemcom drogę 
z Kamerunu do jeziora Tsad (w środku 
Afryki.) 

Londym d. 1. grudnia. Jak się zdaje, 
Gladstoue usunie się z widowni politycznej. 

Rzym d. 1. grudnia. Jak Capitale do- 
nosi, postanowił Crispi z całą bezwzględno- 
ścią występywać przeciw irredencie. 


Wiedeń dnia 1. grudnia gods. 1 min. 45 po 
południu. Akcje kredytowe —.—. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 9160. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 354 75. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
162 75 Akcje Tnionbanku 241'50. Akcje kolei Ka 
rola Ludwika 208:75. Akcje kolei Północnej 275.50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 136:50 Losy 
tureckie 37—. Akcje kolei Państwowej 245—, 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 227,—. Akej: 
kolei węg.-północno-wschodniej 195.50 Losy ko- 
munalne wiedeńskie 148 25. Akcje Tow. tureckiego 
145.—. Galio. oblig. idemn. 10425. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 224.50. Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów korce 
nych 21880. Akcje Bankvereinu 117.50. Rosyjski 
rubel papierowy 138'75. 

á" renta wspólna —'—, 5'/, renta austr. 
papier. —'—. 5% renta austr. złota —'—. Renta 
4/6 węg. złota 102-10. 5°% renta węg. pap. 9940. 
Napoleondory —'—. Marki niem. ——-. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 1. grudnia 1890. 


|... Hotel Žorža. J. Jabłonowski z Zagwożdca. G. Dwer- 
nicki z Zawala. A Skrzyński z Zurawńa. J. Popiel i dr. U. 
Lgocki z Krakowa. W. Drzewiecki z Koropca. A. Hulimka z 
Mycowa. A. Lgocki z Tymowy. Wł. Guczkowski z Nowego 
miasta. M Zalewski z Rawy ruskiej. A. hr. Gołuchowski 
z Łosiacza. 


, Hotel Kuhna. M. Bieńkowski z Krakowa. J. Dnie- 
strzański z Rzeszowa. W. Ilukiewicz z Sambora. S, Pytlik 
z Łoziny. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów. dnia 1. grudnia. (Z Izby handlowej). 
I. Akcje za sztukę, 


płacą żądaj s 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 202:50 20550 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 22650 22950 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w". ». , 296:— 29850 
Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a.. —— 9216— 
If. Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hipotecznego galic. 5%/, los w 40 lat 401:— 10170 
5 * a 5U, wyl. 10%/, pr. 107:25 107:95 
A z „ 4!/40/, los w 5Olat 98:25 98.95 
Banku krajowego 4'/,0/, los. w 51 latach . 9850 99:20 
Towarz. kred. gal. ziomek. 59/, 100:— 10070 
s ń Z C o mo e a OE Boh 
= s 8 ` 40/, los. w 41'/, l. 9510 9580 
s h - A 4!/40/, los, w 52 1. 9940 100.10 
: Ą z ~ 40;, los. w 5A lat. 9470 9540 
Lil. Listy dłużne na 100 mł. 
Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d. 6%/,) 3°% 60—  62— 
- - .  (d. 50/) 21/.0/, . 58— —— 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6°/, wa. 
losawkionlat a. |... WA o... wol$9:=- 52: 
FV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizac jne galie. 50, m. k.. . 103-80 10450 
Galie. funduszu propinacyjnego 4°/, 92— 9270 
Bukow. funduszu propinacyjnego 5°/ 10010 100-80 
Kom. banku kr.jowego 5%/, w. a. I. em. . . 10060 10130 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%, w. a. 10450 —— 
n z r. 1883 4'/40/, . 97:80 9850 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa : 23— 25— 
Losy miasta Stanisławowa . 27:— 29— 
VI. Monety. 

Dukat cesarski . Aa ER. 540 5:52 
Napoleondor . : 4:05 917 
Półiraperjał rosyjski . 935 —— 
Rubel rosyjski srebrny 1-40 1-50 
Rubel rosyjski papierowy 1-33 1-35 
100 marek niemieckich . 5640  57— 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Bedakcji, która też tadva 
odpowiedzial! 


modę ax nią mie biarze ne siebia.) 


Po powrocie z Berlina ordynuje jak da- 
wniej od 3 do 5 w chorobach płuc, gardła i nosa 


Dr. Teofil Stachiewicz 
plac Marjacki 8, telefon 284. 


Rozbiór mikroskopijny plwocin wykonuję na 
żądanie osobiście. 44l 


Dr. Emil Wechsler 


lekarz chorób wewnętrznych 
specjalista w chorobach żołądka i jelit 
po przebytych dłuższych studjach na klinice profesora Osera 
we Wiedniu, ordynuje od 3 -5 
we Lwowie plac Bernardyński liczba 15. 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości — wykonywa 


Zakład Lwów. 
fotograficzny J. Hennera Akademioka 18. 


Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wine Chassaing jest 
przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw 
boleściom żołądka, mosolnemn i trudnemu trawie- 
niu (dyspepsji), gastralgii, utracie sil t apetytu. 
Znajduje się w głównych aptekach. 435 


Mg” Do wygrania 150.000 zł. PE 
Już 15. grudnia br. ciagnienie 


losów premiowych węgierskich 


główna wygrana 100.000 zł. 


losów 3"/ zakładu kred. ziemsk. austr. 
główna wygrana 50.000 zł. 
Promesy na cały los węgierski po 3:75 zł., na 
połową 2:50 zł. 
Premesy na 3°% los 1:50 zł. 


AUGUST SCHELLENBERG 


we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnietwo gazety losowań „NADZIEJA“. Prenumerata 
roczna 170, na prowincji 180. 
[EE pi oo am. mw! 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 pażdziernika 1890.) 


Ta 3: Pociąg są 
De Lwewa przychodzą : ak M zaś, ŚR 
Z Krakowa 1. . , | 408| 850| 8:28 71 
Z Podwołoczysk 2 20/7:30 | 3-16! © 
Z Podwołoczysk na Podzaiecze | 208|7-91 |2-38|5 
Z Suczawy Ozerniowiae. Husia- 3 
tyna i Stanisławowa 8—| 2— 
Z Suczawy, Ôzerniowiee i Sta- 
NIRIAWOWA ,. . 0 u 7 6-53 
Z Suchi. Chyrowa Husiatyna 
Stanisławowa i Stryja 3:36 
Z Suchej, "hyrowa, Ławo”znego 
Str > Paa 330 
Z Pesztu. lawocznego . Chyro- | 
wa, Hustatyna, Stanisławowa 
i Stryja 5 da aj: LLU 
Z Sokala i Bełzea (codzień) 5-41 
Z Bełzea (eo wtorek i piątek) . 10:17 
Ze Lwowa odohadza : 
Do Krakowa . =. 2233%0| 720 |g39 
Do Podwołoczysk . - « . ÆU 950 |10-85 
Do Podwołoczysk z Podzamcza | 432 1015 |11-05 
Do Zimnejwody-Rudna . 4:20 
Do Suczawy. Czerniowiec, Sta- h 
nisławowa i Hnsiatyna . . |?'16|10-16 
Do Stanisławowa. Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu ara 430 
Do Stryja, ławoczn., Stanieł., 
Husiatyna, Chyrowa i Suchej 8 45 
Do Stryja, Chyrowa. i Suchej . 10:20 
Do Stryja, Stanisławowa, Huria- 
tyna, ławocznego. Pesztu, WE 
rowa j Stróże - . « 5 
Do Bełzca i Sokala (codz.) + z 
„ w (00 piątek) . | 224 
„w  „ (co wtor 4.39 


: Godziny drukowane grubemi liczbami, 

R ad godzinv A wieczór lo 5 min 59 ran 

Ogłoszeń rozkładu Jazdy na szlakach kolei państwoe 

wych w Galicji, nabyć można w każdej stacji po 6 et. -z 
aztuko. 


oznaczają 
o 


4 
132) 


KOBIETA W BIELI. 


Przez 


"a/ilkie Collins'a. 
(Z angielskiego ). 


(Ciąg dalszy.) 


Należało zbadać powód, dla którego niebo- 
szczyk: znajdował się w zakrystji przy drzwiach 
zamkniętych z wewnątrz, a dalej wykryć przy- 
czynę pożaru. i 

„ Dotychczas nie stwierdzono nawet tożsamo- 
ści osoby zmarłego. 

Policja niedowierzała zeznaniom nawpół 
obłąkanego służącego. Posłano nad ranem do 
Knowlesbury i Blackwater Park dla sprowadze- 
nia ztamtąd ludzi, którzyby znali dobrze sir Per- 
civala Glyde. 

Jakoż świadkowie ci zeznali pod przysięgą, 
że zmarły był istotnie właścicielem Blackwater 
Parku, sir Perciyalem Glyde Bart. Świadczyły o 
tem także: herb rodzinny i inicjały, wyrżnięte na 
zegarku, który znaleziono przy trupie, 

Stwierdziwszy tożsamość osoby, śledztwo za- 
częło badać przyczynę ognia. 

Służący, ja i chłopiec, który pierwszy wi- 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 2. Grudnia 1890. Nr. 280. 


. Chłopiec tłómaczył się jasno, lecz odpowie- 
dzi służącego były wprost niedorzeczne; nie mógł 
on bowiem jeszcze przyjść do siebie.. 

Co do mnie, oświadczyłem, żem nie znał 
wcale zmarłego, nawet z widzenia; że nie byłem 
świadomy obecności jego w Starem Welmingham ; 
że nie znajdowałem się w zakrystji, w chwili, 
gdy odnaleziono zwłoki i że zabłąkawszy się, 
wstąpiłem do domku zakrystjana, dla zapytauia 0 
drogę i żem się dowiedział od niego o wykradze- 
niu kluczów, że towarzyszyłem mu do kościo- 
ła, chegce mu przyjść 7 pomocą, że zobaczy- 
łem ogień; że słyszałem, jak ktoś w zakry- 
stji usiłował napróżno otworzyć drzwi z wew- 
nątrz i że, wiedziony naturalnem bardzo współ- 
czuciem, uczyniłem co tylko było możliwem dla 
wyratowania ginącego w płomieniach człowieka. 

Ianych świadków, którzy znali nieboszczy- 
ka, zapytywano, czy nie umieliby wyjaśnić przy- 
czyny wykradzenia kluczów i owej niepojętej obe- 
eności sir Percivala w płonącym budynku, do mnie 
zaś, jako do zupełnie obeego w tych stronach 
nie zwracano się wcale po objaśnienia w tym 
względzie. 

Nie uważałem też za stosowne wygłaszać 
wobec sądu i coronera, w jaki sposób tłómaczę 
sobie ten wypadek, gdyż zeznania takie nie spro- 
wadziłyby żadnego pożądanego dla nas rezultatu, 
teraz, gdy wraz ze spaloną księgą aktów ślu- 


dobnie na sąd takie same, niezadawalniające dla 
mnie wrażenie, jak na pana Kyrle. 

W pamiętniku tym wszelako, mogę śmiało 
wyrazić moje zdanie w tym względzie, to też, za- 
nim przejdę do opisu dalszych wydarzeń, skreślę 
je w kilku słowach: 

Wieść, iż zostałem wypuszczony na wolność 
za poręczeniem, musiała przejąć sir Percivula Sza- 
loną obawą, uciekł się więc do Środków ostate- 
cznych, jednym z nich była owa napaść na mnie, 
drugim usunięcie wszelkich śladów zbrodni przez 
zniszczenie kartki, na której popetnione zostało 
fałszerstwo. 

Gdybym nie mógł przedstawić wyciągu 
z księgi głównej, dla porównania jej z kopią, 
znajdującą się w Knowlesbury, wszelkie moje 
dowodzenia byłyby pozbawione podstawy prawnej 
i nie groziły mu utratą stanowiska i tytułu, 

Dla dopięcia tego celu należało dostać się 
niepostrzeżenie do zakrystji, wyrwać kartkę 
z księgi i wyśliznąć się, nie zwróciwszy na sie- 
bie uwagi. 

Dlatego to oczekiwał on nadejścia nocy 
i skorzystał z chwilowej nieobecności zakrysjana 
dla wykradzenia kluczów. 

Chege odnaleść właściwą księgę i stronnicę, 
musiał zapalić świecę czy też zapałkę, prosta zaś 
ostrożność kazała mu zamknąć drzwi z wewnątrz, 


Nie przypuszczam, aby chciał rozmyślnie 
podłożyć ogień pod zakcystję; możliwość szybkiego 
ratunku i ocalenia ksiąg powstrzymałaby go za- 
pewne od podobnego kroku. 

Nagromadzanie w zakrystji materjałów pal- 
nych, jako to: papierów, słomy, suchego drzewa 
skłaniały mnie raczej do przypuszczenia, iż po- 
Żar był wynikiem nieostrożności przy użyciu świe- 
cy lub zapałki. 

Spostrzegłszy płomień, sir Percival usiłował 
zapewne go ngasić, a nie mogąc tego dokonać, 
chciał uciee przez drzwi boczne, następnie, po bez- 
owocnych wysiłkach, rzucił się ku wewnętrznym, 
prowadzącym do kościoła, lecz oślepiony dymem, 
runął twarzą o ziemię i nie mógł już się podnieść. 

W chwili, gdy zaglądałem przez okno, praw- 
dopodobnie już nie żył. 

Tak, nie ma wątpliwości, wyzionął ducha, 
zanim zdążyliśmy przynieść belkę dla wyważenia 
drzwi zewnętrznych. 

W taki sposób tłómaczę sobie tę katastrofę. 

Śledztwo odroczone zostało do dnia nastę- 
pnego, ponieważ nie wykryto Żadnych okoliczno- 
sci, któreby w oczach prawa motywowały ten 
wypadek. - 

Postanowiono powołać więcej świadków i 
wezwać z Londynu adwokata sir Percivala, nadto 
lekarz miał orzec o stanie umysłu służącego, 


Mówił, on, że kazano mu owej nocy ocze- 
kiwać na łące i że o niczem więcej nie wie, pe- 
wien jest tylko, że zmarły był jego panem. 

. Według moich przypuszczeń, otrzymał on 
uajprzód rozkaz, aby się przekonał, czy zakry- 
stjan jest w domu, a następnie, aby czekał przed 
kościołem, opodal od zakrystji, a to w przewi- 
dywaniu, iż gdybym uniknął napaści na drodze, 
może przyjść do starcia pomiędzy mną a sir Per- 
civalem. 

Ceł ten wszelako, nie został służącemu wy- 
jawionym, tego byłem pewny. Należy także do- 
duć , iż tego mojego przypuszczenia nie stwier- 
dziły w następstwie zeznania lokaja. 

Doktor zaopiniował, iż jego władze umy- 
słowe, słabe od urodzenia, zostały tak silnie 
wstrząśnięte, iż jest na drodze do obłędu. 

Nie też nie zdołano dowiedzieć się od nie- 
go na odroczonem śledztwie, powtarzał wciąż jə- 
dno w kółko, i widoczne było, iż nie zdawał so- 
bie sprawy z tego, co się naokoło niego dzieje. 

Powróciłam do hotelu w Welmingham, tak 
zmordowauy i przygnębiony, Że nie mogłem słu- 
chać tysiącznych wersyj o katastrofie, ani też 
odpowiedać na tysiączne zapytanie, jakiemi za- 
rzucono mnie w restauracji. Uciekłem więc do 
mojego numeru, uby zastanowić się w spokoju 
nad nowowytworzoną sytuacją i myśleć swobodnie 


bał się bowiem, abym ja lub pierwszy lepszy | którego Świadectwa niepodobna było uwałać za |° Laurze i Marjannie. 


bnych, zaginęły wszelkie piśmienne dowody. Go- ] 
ych, zaginęty przechodzień nie złapał go na gorącym uczynku. | wiarogodne. 


dział światło w zakrystji, byliśmy przesłuchiwani 
Fà ć łosłowna opowieść spisku wywarłaby prawdopo- 


najpierw. 


(C. d. n.) 


Bzxżdy niemiiy odór z ust 


niszczy bezzwłocznie i na czas dłuższy e. i k. Esencja do ust Eucalyptus ces. mex. 
przybocznego lekarza Med. Dr. C. M. Fabera w Wiedniu. bez względu czy pochodzi 
z żołądka , ust lub jamy nosowej. Jestto jedyny, z pomiędzy wszystkich środków anti- 
ERU którego zupełną nieszkodliwość udowodniono, dlatego też nadaje się nie- 
tylko do płukania, lecz może być brany wewnętrznie i wdychiwany, a niemiły odór 
zabija u samego źródłą. Skład wysyłkowy: Wiedeń, Bauernmarkt 3, tudzież w wszyst- 
kich aptekach, droguecjach i składach perfum, 1218 


NK ZZS 


Ważne dla pracowni | Q N I A 


stolarskich i introligatorskich ! 
francuski, prawdziwy 


K AR | | K 1985 poleca handel 
KENIA pierwszorzędna we Lwowie 


ALBERTA SZKOWRONA 
do nabycia z ułatwioną spłatą. Obja-jw najlepszym gatunku, oferuję dla moich 


ieni we Lwowie, plae Marjacki 7. 
śnienia w Biurze ogłoszeń, Kopernika 11. stałych odbiorców po 23 et. kilogram Przy 
Z — o ooa! 


większym odbiorze (całych worków) stoso- 
Szukam zastępcy! 


wny rabat. 215 
obrotnego, mającego liczne stosunki, dobrze 


Alojzy HMiibner 
poleconego agenta, który zajmuje się roz- 


Lwów, ul. Karola Ludwika 13. 
przedażą mąki, kawy figowej itp., pragnie 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
po eencie od wyrazn 


DBAKTYKANTA potrzebuje handel K 
Zygmuntowicza, Turka p. Chyrów. 


LOHSE'GO sławne na cały świat 
g~ specjalności do pielęgnowania skóry : BĘ 
e EAU DE LYS DE LOHSE 


Flakon oryginalny złr. 1:50, 280 i 5 złr. 
Środek ten od lat pięćdziesięciu znauy, a dotąd 
nie przewyższony jako nieporównana woda do mycia 
celem utrzymania Świeżości skóry, niemniej jako 
niezawodny środek do wygubienia plegów, opale- 
nizny, czerwoności lub plam żółtawych . sło- 
wem wszystkich nieczystości skórnych, w kolorach 
-FA białym i różowym dla blondynek i żółtym (ra- 
" B chel) dla brunetek. 1972 


LOHSE'GO mydło z mleka liliowego 
o cudownym prawie zapachu, z powodu swej czysto- 
sci i delikatności jeden z najznakewitszych środków 
DA toaletowych, Cena 1 sztuki 60 ct., różowej 1 złr. 

== A Przy kupnie moich fabrykatów należy uważać na firmę 

POPEŁNIAĆ 45 Jagerstr. 46 
zda Guy GUSTAV LOHS BERLIN. 

i j € Dostanie we wszystkich aptekach i magazynach perfum. 


Der 
Qesterreichisch- 


10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 


za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


MAGNÓLINA 
4 
| skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 


i delikatną. MAGNOLINA usuwa ezerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 
znakomitego środka 1 złr. 50 et. 


Monataschrift 
sur Verbreitung nütslicher 
Kenntnisse im Mühlen- 
wesen und verwandten Go- 
schiftszweigen. 

12. Jahrg, — Pro Jahr 3 fi. 


e 
Jeder Müller solto das Blatt halten 
und wird dasselha jadam Móller, 
der seine Adresse einachickt, drei 
Monate lang gratia und franco 


Zaangażowaa pierwszorzędny dom zajmujący o j 
s handlem sztucznego smalcu zwierzęcego. PAT 1 R W 
Oferty adresować : „T. L. 1991“ Haasenstein 
& Vogler (Otto Maass) Wiedeń. 2041 EMIL WEINER 
e 


Wion l., Salzthorgasse 4. 


Po 


22 RE 


e r E E TPR 


à 
14 


Najtańsze i najlepsze 


Okruchy herbaciane 


wysyłamy znakomitą suknię Loden me- 


trów 8, podwójnej szerokości, w deseniach Dotad nieprzewy ZaZO ny. 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk. — Flaken 80 ct. 


Wien, I., Mare Aurclstrasse 3. wyższają pod względem klejenia 
Wzory gratis i franco. Rozsyłka za zali- 
czką. Przedmioty nie podobające się wy- 
mieniamy bez trudności. 196 


TUTKI wszelkie inne wyroby — poleca 
A 


. GAWŁOWSKI plac Marjacki 1. 8. 


we Lwowie, Rynek I, 45, 


> w głównym składzie 4 M SPE i i ; ; ę T = 

a ładkich, a kolorach popielatych, siwych, per Post det. Man adremaire E oczyszcza skóre, wzmacnia i pobudza włosy 
S -~ anain ai lab z ARE kratkowanych n : olejek taninow y, do porostu. Flakonik 50 et. 

4 R d silni na ulieę, do domu ACE Otto Maass W ; P 

5 Ą 3 Tapo IE i: Nawet wprost dla osób Wien, Walifischgasso 10. . MAAGERA | Pomada chinowa wzmaenia eebulki włesowe i zapobiega wy- 
s e] rywatnych po cenach fabrycznych. 4 padaniu włosów. — Słoik 80 et. 

S S prywatnych p l prawdziwy oczyszczony i 

Ej F © | Czarny kamgarn na suknię 6 zł. "oda ateńsiza 

k ryderyka Schubutha FÜRTH & GORGE CYGARETOWE, które prze- c mei ə 


CRAN Z WATROBY 


przez 


B WILHELMA MAAGMA 


we WW ieci ma iun. 


F -əz pierwsze znakomitości medyczne zbadany i z powodu 
wielkiej strawności przedewszystkiem dzieciom zalecany we 
wszystkich tych wypadkach, w których wskazanem jest ogólne 
wzmocnienie całego organizmu. a zwłaszcza w chorobach 
piersi i płue, dla poprawienia soków, oczyszczenia krwi itp. 

Flaszka po 1 złr. w mom składzie fabrycznym: Wien, 
ITI. Bezirk, Heumarkt Nr. 3, tudzież do nabycia 


we wszystkich aptekach i handlach korzennych 
monarchii austro-węgierskiej. 


" 


J 


BRILANTINA, 


nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów. 


Olejek chino - taninowy, i 


| działa znakomieje na cebulki włosewe i na porost włesów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cona 1 złr. 20 et, 


Ksencja miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 
na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et. 


PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY 


do czyszczenia zębów. 
Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuehnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów. 


JAN IANATOWICZ 


we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika l. 8, ulica Ha- 
lieka róg Wałowej; w Krakowie Sukiennice 1. 8; w Czer- 
niowcach Rynek 1. 3. 


SEOERN E BĘ 
SKLAD FABRYCZNY PAPIERU 


Antoniego Gawłowskiego 


ulica Batorego |. 14 
poleca 
Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne- 
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 


Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 
z pierwszorzędnych fabryk 
pe cenie najtańszej 
oraz różne 
przybory do pisania i rysowania. 


Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 
grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze. 


WOW ZW ZOB z WU zy WY Z W z Wz zp WF zp W zp "IE 
EOE ROE AOE KOE E E HE AEXSZEKSKENSKEJĄ 


OLLA PROSZKI NEIDLICKIE. 
[) 


Is 
KI 
Tylko prawdziwe, 


jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i A. Molla firma pomnożona. 


| Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żąłądka, 
spodnioh oięści oiała, przeciw kurczom żołądka, 
zafiegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, prze- 
ciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, he- 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo- 
wodowała od przeszło kilkndziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienie. 


ME Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "ŒE 
Cena zapieozętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty austr. 


We 


"An sh N 


> 


1949 


> 


We Lwowie u pp.: Piotra Mikolascha, Zygm. Ruekera, Ja- 
kóba Beisera, K. Krzyżanowskiego aptekarzy ; St. Markiewicza, 
Karola Bałłabana , kupców. 


c 3- rre 


FLA 


E ICO 


Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


pm . SA" 13 > 


a. 


or 


Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 
głowy, uszów 1 zębów; w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. ~ 


1475 Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 1 znak oohronny Molla, 


N 
8 
w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst- 


K Olej tranowy M. Krohn & Comp. kich w handlu znajdujących się gatun- 


ô ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wał. austr. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nio liczące 
żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca 


4:/a*/ listy hipoteezne 

5o/, listy hipoteczne premiowane 

560/, listy hipoteczne bez premii 

41/,9/, listy Towarz kredytowego ziemskiego 
4:/,0/, listy Banku krajowego 

4:[0/, pożyczkę krajową galicyjską 

4*/, pożyczkę propinaeyjną galicyjską 

5*/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4:/,0/, pożyczkę węgierskiej kolci państwowej 
4:/20/, pożyczkę propinacyjną węgierską 

40/, węgierskie obligacje indemnizacyjne 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 
wsze nabywa i sprzedaje 


To": 
<a" a" 


1720 


RLI NLE 
TO 


DF Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 
opatrzone są marką ochronną i podpisem. 


„, SRŁADY we LWOWIE: J. Baiser apt., Zygm. Rucker apt, Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w Białej: 
Erich Keler apt., w Brodach: M. Kulak, W. Landesberg apt.; w Czernioweach: J. Śchnireh, C. Alth apt.; w Czort- 
ovde: Ludwik Noss apt.; w Drohobyezn: T. Partykiewicz; w Górahomora: A. Botezat apt; w Hnsiatynie: 
„ Czerski apt.; w Jarosławiu: J, Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kamionce Strum.: C. Pilewski apt.; w Kołomyi: 
Jan Sidorowicz, E. Stenzel apt.; w Krakowie: W. Redyk apt, K. Wiszniewski apt. w Nowym Sączu: W. Filipek, 
R. Jakubowski apt; w Nowym Targu: K. Laur apt.; w Przemyślu: F. Nahlik apt; w Przeworsku: Fel. Świtalski 
Pti Zi Rzeszowie: A Karpiński apt., J. Scheitter & Co.; w Samborze: J. Aleksiewicz apt, C. Maresch apt., w 
R alu: E. Wysoczański apt; w Stanisławowie : E. Strzemecki apt,, J. Beil, apt; w Tarnopolu: E. Frantz, F. 
amrogiewicz apt; w Tarnowie: W, Mildner © Comp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt. E 
RA WOW SALE pp W TDL Wz 
Z go OE OE ROE RE E E OE OE OO OE 
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TEIRRA = w wm m W WAR RE 20 W BB sp æ a m a a mw a o cenach najkorzystniejszych. . s 
Ro Razz p EJ sa. x p 
"i tę UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T Ramy i paspartu na obrazy, premie , fotografie itp. 
1 @ p 7 kupujących wszelkie wyiosowane, a już płatne miejscowe papiery T U T K || CY G A R ET 0 WwW E 
? | r || t wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego r ; h S 
i| © aj ansze TO 0 0 na JU do tę Pe ax zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych ee fabryki, uznane przez AE 100 «00H 
kosztów. l à j $z A REG sztuk. 
i e t o Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar- osbioreig za nailengze na M k 
y wszelkich potrzeb :ę kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8. gt 
| I" do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej: ŒE K | 
K Eo. Aa U a drutowych | HAFTÓW na kanwie, atłasie i aksamicie tę oaza oprasnann Tea 
WTLÓCZKI berlińskiej, perskiej, smyrneńskiej, Perf Wody kolońskiej, Grze- ; p 
_Harasu, Filozeli, Sznelki i Paciorek bei"! Szczdtak Sa Ej > Istniejąca od 23 lat firma optyczna WEF” Już wy szedł z druku Bai 
WSTĄŻEK, Wypustek, Szlarek, Wstawek i| PORTEMONAIS, Woreczków i Sakiewek lej A NIN 
Koronek RZEŹB z drzewa z wycięciem na haft, tal GELESTYNA KOTKOWSKIEGO | HALICZA 
= +4 W i t F i 
INSTRUMENTOW MUZYCZNYCH se we Lwowie, w Notelu Žorga ? 
jako to: > poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680 ( 
Harmonik ręcznych i ustnych, Horophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp. | wszelkie towary optyczne i fizykalne sy 
Strun wszelkich i przyborów oa reperacji fortepianów tą w zakres tego raain Ra Aim R ECA fabryk kalendarz humorystyczny ilustrowany 
w Handlu pod firmą: rę rajowych i za » i L 
| i a okulary, ewikiery od 80 et. i wyżej, barometry pod gwa- 4 ha 7 cm | 
j + A | rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 4 i zawiera oprócz bogatej części uerackiej 1 wszystkich dotychezasowych 
| al z ` it. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 4 informacyj także najdokładniejsze objaśnienia co do świeżo 
4) > cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych wprowadzonej taryfy strefowej na kolejach państwowych i naj- 
p we Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 9. tę i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio, nowsze rozkłady Fa R kolei galicyjskich z podaniem cen i 5 
a ówieni jają si jast, ; Z głębokim szacunkiem M dległości w kilometrach pomiędzy poszczególnymi stacyami. 
i Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmias gle odleg 
AL "e. E, C. Kotkowski. optyk. mag" Cena egzemplarza 50 ot. TTBĘ 
PEER OOEEZCZ IA ZERO ĄCĄĄ aaa m an aa] ce 2". 37700 UWWWWWWWOO WWW 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Pat E osfocki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174a.) 


